


P R ZECIW K O  STATUTOW I 
PRO TESTA N CKIEM U

R ada Europejskiego A liansu 
Ew angelickiego obradu jąca w 
Wiedyiiu w ypow iedziała się 
przeciwko s ta tu to w i p ro testanc­
kiem u wygłoszonemu w H isz­
panii.

„Rozumiemy, że państw o k a ­
tolickie n ie  może w ydaw ać za­
rządzeń przeciw  nauce kato lic­
kiej — ośw iadczają uczestnicy 
K onferencji W iedeńskiej — z 
ubolew aniem  jed n ak  stw ierdza­
my, że w iele punktów  ustaw y 
hiszpańskiej pozostaje w sprzecz­
ności z zasadam i wol-ności re li­
gijnej przy ję tym i przez Sobór 
W atykański. P unk ty  te  ogran i­
czają i dyskrym inują n iekato li­
ków ”. M. in. — stw ierdzają u ­
czestnicy K onferencji W iedeń­
skiej — niekatolicy  są podpo­
rządkow ani Kościołowi kato lic­
kiem u. S ta tu t p ro testancki jest 
„próbą rozstrzygnięcia kontroli i 
ograniczenia działalności re lig ij­
nej niekatolików ”.

EK U M EN IC ZN A  
N A U KA  R ELIG II

W niew ielkiej miejscowości 
holenderskiej K rom m enie (pro­
w incja płn. Holandii) w prow a­
dzono w  wyższych klasach ek u ­
m eniczną naukę religii. P ró ­
bę tę  podjęły w spólnie Kościo­
ły p ro testanckie, Kościół s ta ro - 
i rzym skokatolicki. Eksperym ent 
polega n a  tym , że n ie  w ykłada 
się religii z p u nk tu  w idzenia o­
kreślonego w yznania, lecz daje 
się dzieciom ogólne rzeczowe 
w yjaśn ien ie o relig ii i jej za­
daniach, o wierze, o Biblii itp.

H O JN Y  D A R N A  M ISJE

W ciągu dwóch godzin lu d ­
ność norw eska złożyła 10 min 
koron (”  1,4 m in doi.) na dzia­
łalność m isyjną.

Zbiórka odbyła się w  ostatnią 
niedzielę s ie rpn ia  w  125 rocz­
nicę istnienia Norweskiego To­
w arzystw a M isyjnego i była 
s ta rann ie  przygotow ana przez 
a rtyku ły  w prasie, rad iu  i te ­
lew izji. Zbiórkę przeprow adziło 
80 tys. Norwegów, którzy w  n ie­
dzielę odw iedzili w szystkie ro ­
dziny norweskie.

D yrektor W ydziału M isji Z a­
granicznych w  św iatow ym  Zw.

Na nasze) okładce:
S w .  M a r c in  — p ła s k o r z e ź b a ,  

k w a t e r a  o ł t a r z a  z  X V  w.
fot. Muzeum N a "  .owe 

w  W a m a w ie

L uterańsk im  dr S igurd Aske 
zwrócił uwagę, że nie tyle za­
dziw iające sa w yniki zbiórki, ile 
entuzjazm  jak i przejaw iły przy 
tej okazji zarówno poszczególne 
osoby ja k  i firm y i organizacje.

ZAM IAST KA ZA N IA  —  
D IA LO G

W katedrze  anglikańskiej w 
S outhw ark zostały zorganizow a­
ne zam iast kazań — rozmowy 
niedzielne na tem aty — o Ko­
ściele i życiu Kościoła. W roz­
mow ach tych będą mogli w ypo­
w iadać się wszyscy uczestnicy.

K ated ra  w  S outhw ark  będzie 
praw dziw ą „św iątynią d ialo­
gu”.

O D M A W IA JĄ  SŁU ŻB Y

Liczba młodych Niemców w 
NRF, którzy odm aw iają służby 
w' szeregach B undesw ehry ze 
względu na swe przekonania 
wzrosła trzyk ro tn ie  w porów na­
niu z r. 1965. W pierw szym  
k w arta le  br. zgłosiło odmowę 2 
tys. osób.

O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  
Z A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

* — Czy przyszłość ludzkości 
można pozostawić swobodnem u 
biegowi zdarzeń, czy też rozsąd­
ni ludzie w inni wziąć odpowie­
dzialność za losy św iata na 
sw oje barki? T ak  sform ułow a­
ne zagadnienie będzie w  n a j­
bliższych m iesiącach przedm io­
tem  dyskusji 23 różnych u g ru ­
powań społecznych, w  tym  rów ­
nież N arodow ej Rady Kościo­
łów w  USA. W edług inform acji 
d ra  R. H. Edwina Espy. gene­
ralnego sekre tarza  am erykań­
skiej Rady Kościołów w 30 w ię­
kszych m iastach USA pow stanie 
tysiące grup dyskusyjnych. W 
dyskusji zostaną omówione te ­
go rodzaju  zadania jak  — nędza 
w  Ameryce, podział między n a ­
rodam i biednym i i bogatym i, 
niedożywienie w  trzecim  św ie- 
cie itp.

P ro jek t naw iązuje do planu 
w ysuniętego w  ub. r. przez U ni­
w ersytecki Ruch Chrześcijański.

N A JSTA RSZA  D IA K O N IS A

W domu diakonis w  Riehen 
(Szwajcaria) obchodziła 100-le- 
cie swych urodzin siostra  A nna 
„w dobrym  zdrowiu fizycznym 
i duchow ym ” .

K O N F E R E N C JA  
M ISJI PARYSKIEJ

We w rześniu odbyła się w  Z u­
rychu K onferencja szw ajcarskiej 
filii Ew angelickiej M isji P a ry ­
skiej (societe des Missions E- 
vangeliques de Paris). (Misja l i ­
czy obecnie 335 m isjonarzy p ra ­
cujących w ośmiu niezależnych 
Kościołach A fryki i Pacyfiku).

Zasadniczy re fe ra t podczas 
K onferencji wygłosił pastor V. 
R akotoarim anana, przew odni­

czący Ewang. Kościoła M adaga­
skaru  i przewodniczący tzw. 
W spólnej Akcji.

OTW ARTY D O STĘP  
D O  KO M U N II

P rotestancki Kościół episko- 
palny w USA ogłosił postano­
w ienie swoich biskupów, że 
chrześcijanie z innych społecz­
ności relig ijnych będą mogli u ­
czestniczyć w  Wieczerzy P ań ­
skiej we w szystkich kościołach 
eoiskopalnych.

B U D O W A  
E W A N G E LIC K IC H  ŚW IĄTYŃ

W ciągu ostatnich dw udziestu 
la t wzniesiono w  A ustrii 136 
św iątyń ewangelickich. W tym 
samym czasie liczba w iernych 
ew angelickich wzrosła o 30 
proc. W A ustrii panuje ten ­
dencja budow ania niew ielkich 
kościołów n a  100 — 400 miejsc 
siedzących.

W SPRAW IE  
„M IE JSC  ŚW IĘTYC H "

Zarząd Związku P ro testanc­
kiego we F rancji zajął oficjal­
ne stanowisko w kw estii „um ię­
dzynarodowienia m iejsc św ię ­
tych" w  Palestynie. Zw iązsk 
protestancki stw ierdza, że nie 
widzi konieczności w ystępow a­
n ia za umiędz, narodowieniem  
m iejsc św iętych — dlatego, że 
w ia ra  chrześcijańska posiada 
w ystarczającą podstawę w  Biblii, 
a n ie  w  istn ieniu  „m iejsc św ię­
tych11. Znaleziska archeologicz­
ne mogą umocnić w iarę, posia­
dając duże znaczenie, ale nie 
mogą zastąpić św iadectw a B i­
blii. Kościoły reform ow ane przy­
pom inają, że próby zajęcia tych 
m iejsc przez chrześcijan dopro­
wadziły do krw aw ych walk, 
naw et między samymi chrześci­
janam i, (dlatego klucza do G ro­
bu C hrystusa dotychczas znaj­
dują się w  rękach muzułmanów).

Jeśli jednak zainteresow anie 
um iędzynarodow ieniem  „m iejsc 
św iętych" Z3 strcny  katolików, 
m uzułm anów  i żydów miałoby 
przyczynić się do trw ałego po­
koju w  tej części globu, P ro te ­
stancki Związek we F rancji po­
prze tego rodzaju inicjatyw ę.

ZA D A N IA  U N IW ERSYTETÓ W  
C H R Z E Ś C IJA Ń S K IC H

N a zakończenie s/potkania 
przedstaw icieli Związku S tuden ­
tów  Chrześcijańskich odbyła sie 
w Bazylei (IX. br.) konsu ltacja  
na tem at zadań U niw ersytetów  
chrześcijańskich  w dzisiejszym  
świecie. W obradach uczestni­
czyło 250 profesorów, adm ini­
stra to rów  uniw ersyteckich, ka­
pelanów  i studentów , w  tym  25 
przedstaw icieli Kościoła rzym ­
skokatolickiego.

Przew odniczący P ax  Romana 
prof. Ruiz Gimenez (M adryt) 
podkreślił, że un iw ersytet chrze­

ścijański pow inien być bastio ­
nem  wolności, bojow nikiem  o 
„ludzką solidarność, rów nou­
p raw nienia wyznaniowe, i re ­
alizację pełnego hum anizm u, 
k tóry  uw zględnia zarówno w ie­
dzę przyrodniczą, techniczną jak  
i re lig ijn ą”.

Przeciw ko „akadem ickiem u ko­
lonializm ow i” przem aw iał prof. 
R. P ann ikar (rzym kat. z U ni­
w ersy te tu  hind. w Benares — 
India). Zdaniem  prof. P ann ika- 
ra  przeniesienie współczesnych 
zachodnich form  życia un iw er­
syteckiego w obręb innych k u l­
tu r spowodowało poważny k ry ­
zys. W iara w  jedyną form ę k u l­
tu ry  należy do istoty kolonializ­
mu, chrześcijanie zaś powinni 
„uwzględniać pozytywne w arto ­
ści każdej k u ltu ry ”.

Dr T. JanowsKy z U niw ersy­
te tu  K om eniusa w  P radze w y­
pow iadał się za bardziej in ten ­
sywną w ym ianą studentów  m ię­
dzy w schodnią i zachodnią E u­
ropą. Dr V isser’t Hooft wezwał 
studentów  do tw orzenia w spól­
not ekum enicznych na U niw er­
sytetach.

ZA O P A TR ZEN IE W W O D Ę

Dzięki działalności „Action for 
Food P roduction” w Indiach 
koordynuującej chary tatyw ną 
działalność katolicką, p ro te­
stancką i w yznaniow o-nieza- 
leżną, znacznie popraw iło się 
ostatnio zaopatrzenie w wodę do 
picia. Od stycznia wykopano 
165 studni, 160 istniejących daw ­
niej pogłębiono.

KO B IETY KAPŁANAM I

W Kościele rzym skokatolickim  
dyskutuje się ostatn io  na tem at 
dopuszczenia kobiet do kap łań ­
stwa.

60 kcbiet angielskich należą­
cych do Stow arzyszenia św. J a ­
na (m iędzynarodowa organizacja 
kat. kobiet) w ystąpiło  z żąda­
niem zmiany kanonu 968 praw a 
kanonicznego, k tó ry  zastrzega, 
że tylko mężczyzna ochrzczony 
może przy jąć sak ram ent kap łań­
stwa. Członkinie S tow arzysze­
n ia św. Ja n a  żądały również 
dopuszczenia kobiet do w szyst­
kich kom isji posoborowych. A r­
cybiskup Igino Cardinale, de­
legat apostolski w1 Anglii, zachę­
cał kobiety, aby nie ustaw ały 
w  dążeniu do osiągnięcia w  
Kościele rów nych praw  z męż­
czyznami.

W (Milwaukee (USA) 'je z u ita  
Fr. J . F ichter, prof. sem inarium  
Duchownego H arvard  ośw iad­
czył wcbec dyrektorów  Dzieła 
Powołań K apłańskich, że Koś­
ciół w cbsc b raku  duchownych 
powinien rozważyć możliwość 
udzielania święCeń kobietom i 
żonatym  mężczyznom.

W YSTAW A KU C Z C I LUTRA

W K cburgu (NRF) zorganizo­
w ano w ystaw ę ku czci L utra, 
która przy pomocy malaTstwa. 
grafiki, p lastyki, listów  i m anu­
skryptów  odtw arza okres refor­
m acji.
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KĄKOL W RODZINIE
f
*
i

EW A N G ELIA  i
t

w edług św. Mateusza (13, 24— 30)

Onego czasu: Powiedział Jezus rzeszom tę przypowieść: Podobne f
stało się królestwo niebieskie człowiekowi, k tó ry  posiał dobre nasienie t
na roli swojej. A gdy ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiał /
kąkolu między pszenicą i odszedł. A gdy urosło zboże i owoc wydało, £
w tedy ukazał się kąkol. Przystąpiw szy tedy  słudzy gospodarza, rzekli 
mu: Panie, czyżeś nie posiał dobrego nasienia na roli swojej? Skądże f 
się tedy wziął kąkol? I rzekł im: N ieprzyjazny człowiek to uczynił. 
Powiedzieli słudzy: Chcesz pójdziemy i zbierzem y go. A on rzekł: Nie, 
byście snadź zbierając kąkol, nie wykorzenili z nim  i pszenicy. Do­
puście obojgu róść aż do żniwa, a w  czasie żniwa, powiem żeńcom: 
Zbierzcie kąkol pierwej i zwiążcie go w snopki na spalenie, a pszenicę f
zgromadźcie do gum na mojego. i

*

*

zisiejsza ewangelia opowiada 
barwnie o polu. na k tó rym  
obok pszenicy w yrósł także  
kąkol. Polem przygotow anym  
pod zasiew  jest dusza każdego  
człowieka. Tak nauczają O j­
cowie Kościoła i pisarze 

pierwszego tysiąclecia. A to li człowiek nie 
ży je  sam; jest stw orzeniem  społecznym , łą­
czy  się w  grupy, plemiona i narody — 
w  w iększe i m n iejsze kom órki społecz­
ne. N ajw iększą, a jednak podstaw ową ko ­
m órką społecznego życia człow ieka jest ro­
dzina. Rów nież na polu rodzinnym , po­
dobnie ja k  na polu indyw idualnym  w yra ­
stają obok dorodnego zboża także kąkole. 
których  siewcą bywa zazw yczaj sam czło­
w iek, działający często w  m roku  zaślepienia, 
a później na jn iew inn iej w  świecie staw ia ją­
cy pytanie sobie i innym : „Skąd w ziął się 
kąkol?” (Mat. 13, 26). Z echciejm y przez  
chw ilę zastanowić się nad źródłami i sposo­
bami posiewu i wzrastania kąko lu  w  życiu  
naszych rodzin.

W e Francji, w  połowie ubiegłego w ieku, 
pojaw ił się w ielk i talent m alarski. A rtyści 
i m iłośnicy sz tu k i byli n im  zachwyceni. W y­
staw y jego obrazów były wprost oblężone. 
Któregoś dnia w ystaw iono obraz, k tó ry  
przedstaw iał dw oje m łodych ludzi klęczących  
przed ołtarzem , by zaw rzeć zw iązek m a ł­
żeński; za n im i w idniała postać C hrystu ­
sa z  rozpostartym i ram ionam i — sym bol, że  
oni chronią się pod Jego opieką, a On ich 
przyjm uje. W ielkie powstało oburzenie: jak  
to  być m oże? Co ma tam  C hrystus do ro­
boty? Po co? Co to kogo obchodzi? Przecież 
to jest zupełnie pryw atna sprawa dwojga  
młodych ludzi i n iczyja  więcej. Bez C hry­
stusa m ożna się obejść!

Czy bez C hrystusa m ożna się obejść? Nie 
m ożna się obejść bez Chrystusa przy zak ła ­
daniu chrześcijańskiej rodziny, bo rodzina  
to nie ty lko  sprawa dwojga m łodych ludzi, 
któ rzy  klęka ją  przed ołtarzem , lecz sprawa, 
która in teresuje i interesować powinna

w szystkich: i m nie, i ciebie. Z da jem y sobie 
przecież sprawę z tego, że jaka rodzina  —■ 
takie  społeczeństwo.

Przez sakram ent m ałżeństw a pow staje  
chrześcijańska, katolicka rodzina. W sakra­
m encie m ałżeństw a zaw iera się całokształt 
obowiązków , jakie biorą na siebie ci- m łodzi 
ludzie i łaska stanu do ich w ykonania. D wo­
je  m łodych ludzi k lęka  przed ołtarzem  i ś lu ­
buje sobie miłość, wierność i uczciwość m a ł­
żeńską. I dodają: Tak m i, Boże, dopomóż! 
Przysięgają, ślubują sobie miłość. Czy to 
ludzie dziś rozum ieją, że m iłość to  pośw ię­
cenie się, to ofiara? Gdy zabraknie miłości
— w tedy wyrastać zaczyna kąkol.

Z ycie nie jest pląsaniem. Zycie  — to trud  
ludzi żyjących nieraz do 50, 60 czy 70 lat! 
Raz jest to trud  radosny, pełen sa ty sfa k ­
cji i zadowolenia osobistego  — kiedy in ­
dziej byw a gorzki i ciężki. Dlateąo też trze­
ba się dobrze zastanowić, zanim  założy się 
rodzinę, zanim  się ten  krok uczyni, by nie  
wnieść do domu choroby, przekleństw a, by 
nie stwarzać tragedii. Ś lubu ję  ci m iłość — 
a ileż potem  nienawiści? Skąd  to płynie?  
Czasem rodzinę po jm uje się jako  egoizm w e  
dw oje i dlatego m ałżeństw a są nieszczęśliwe. 
Sam olubni i egoiści nie mogą być szczęśliwi. 
Po paru latach, jeśli nie w cześniej, mają  
ju ż  w szystkiego  dosyć, i m ałżeństw a, i w spól­
nego życia, i m iłości, którą ślubowali — 
w szystko  się rozbija  — rozchodzą się.

Zadaniem  chrześcijańskich m ałżonków  
jest w ychow ać dzieci do m ałżeństw a już od 
kolebki. Jeżeli się dzieci nie rozpieszcza, 
niszczy się w  nich egoizm, to tak ie  dzieci 
będą um iały złożyć ofiarę — będą um iały  
kochać praw dziw ie. T akie dzieci będą zdo l­
ne w  przyszłości do m ałżeństw a. Na polu  
rodzinnym, w yrośnie wów czas pszenica, a nie 
kąkol.

W niektórych  rodzinach wierność m ałżeń­
ska je st czym ś rzadkim ! Jakaż w  takich ro­
dzinach atm osfera  — duch nieufności! Z y ­
cie staje  się nieznośne. Pod jednym  ciachem 
m ieszka ją  na śmierć i życie złączeni w ia- 
rołom cy i wrogowie, którzy  kiedyś przysię­
gali sobie wierność przed ołtarzem  Boga. 
Niewierność Bogu, w spółm ałżonkow i i sw e­
m u słow u rodzi zam iast pszenicy  — kąkol.

Rodzinie trzeba zapewnić byt. Jeśli się 
ożeni nędza z  biedą, to cóż z tego w y ­
niknie? Jeżeli w arunków  m aterialnych nie 
ma, nie m a sensu zawierać m ałżeństwa, 
gdyż ono zrodzić m oże kąkol, chw asty.

Trzeba zw rócić także uwagę na w ychow a­
nie religijne dzieci. Czy potrafisz w  duchu  
chrześcijańskim  w ychow ać swe dzieci? Czy 
potrafisz zaszczepić um iłow anie Boga i O j­
czyzny, czy będziesz um iał w ytłum aczyć, jak  
ma być tw e dziecko dobrym  ka to lik iem  i do­
brym  Polakiem? N ależysz do Kościoła ka to ­
lickiego i polskiego zarazem. Jeżeli tego nie 
potrafisz uczynić, w yrosną kąkole religijne  
i społeczne.

Stało się dość powszechną słabością na­
szych czasów, że ludzie um ieją chować kró ­
liki, krow y, konie, nierogaciznę, ale nie  
um ieją często chować dzieci. Nie m ają żad­
nego planu wychowawczego. Nie wiedzą, 
czego chcą od swego dziecka, czym  ono ma 
być, jak ie  ma być. W ięc pieszczą sw e dziec­
ko, chwalą. N ieraz się zdaje, że rośnie na­
ród geniuszów  — w szystk ie  dzieci, według  
relacji rodziców, cudowne, mądre, w y ją tk o ­
we. Inne znów  dzieci są złe, okropne, n ie­
m ożliw e. N ie ma ty lko  dzieci zw yczajnych, 
nad k tó rym i trzeba pracować programowo, 
w ychow yw ać. I tak rosną w  rodzinach ką ­
kole.

M ałżeństwo jest sakram entem . K ażdy sa­
kram ent daje łaski. I m ałżeństw o też je  da­
je. Daje cierpliwość do przebaczania, do 
znoszenia cierpień, daje w ytrw ałość, daje 
także mądrość w ychow ania  dzieci. Jakże  
często jednak nie um ieją  w ychow ać dzieci, 
m im o że czytają najnow sze dzieła psycholo­
giczne i pedagogiczne. W zór S tanisław ów  
K ostków , A lo jzych  Gonzagów i Saviów  nie 
jest na dzisiejsze czasy —■ zgoda. A le w ska­
zania Chrystusa, zaw arte w  Ew angelii — 
byna jm niej nie przebrzm iały, one są aktua l­
ne. Trzeba je  znać i na przykładzie w ła­
snego życia realizować. W ówczas będzie w ię ­
cej pszenicy, m niej kąkolu . W znacznej m ie ­
rze od nas sam ych zależy, co rośnie na n iw ie  
naszego rodzinnego życia: pszenica czy ką ­
kol. G dy spostrzegam y chw asty , nie p y ta j­
m y  obłudnie „skąd się wziął kąkol?’’, tecz 
w n ika jm y  w  siebie i zastanaw iajm y się, czy  
m y go sam i nie zasialiśm y.

Ks. M. P.
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C h rz e ś c i ja ń s tw o  
i Islam

C zasy współczesne charak teryzu je  nie 
ty lko dążność do zjednoczenia, a p rzy ­
najm n ie j — zbliżenia Kościołów chrze­

ścijańskich , ale także poszukiw anie w spólne­
go języka między różnym i religiam i, w  tym  
rów nież — między religiam i chrześcijańskim i 
i niechrześcijańskim i. I I  Sobór W atykański 
tak  charak teryzu je  stosunek do m ahom etan:

„Kościół z szacunkiem  odnosi się do m a­
hom etan, którzy czczą jednego Boga, sam o­
istnego i  wszechm ogącego, S tw orzyciela n ie­
ba i ziemi, k tóry  przem aw iał do ludzi. K tó­
rzy  z całej duszy s ta ra ją  się podporządko­
wać jego postanow ieniom  tak  jak  to czynił 
A braham , na co m ahom etanie chętnie się 
pow ołują. K tórzy — Jezusa, chociaż nie 
uznają go za Boga, czczą jako  proroka. 
Czczą również dziewiczą M aryję. K tórzy ocze­
ku ją  dn ia sądu, kiedy Bóg zbudzi w szyst­
k ich  ludzi i odda im  zapłatę za uczynki 
ich. Dlatego też m ahom etanie przestrzegają 
etycznej postaw y życia i oddają cześć Bo­
gu przez m odlitw ę, ja łm użnę i post. Ponie­
waż w ciągu ubiegłych stuleci dochodziło do 
nieporozum ień i w alk między ch rześcijana­
mi i m ahom etam i, przeto św ięty Sobór 
w zyw a w szystkich o zaniechanie dawnych 
w afa i i usiłowanie znalezienia wspólnego 
języka, o wspóLne popieranie i obronę sp ra ­
w iedliwości społecznej, dóbr duchowych, 
pokoju i wolności wszystkich ludzi (Nostra 
aeta te , rozdz. 3).

Zbliżenie między chrześcijanam i i* m ah o ­
m etanam i u tru d n ia ją  przede wszystkim dwa 
czynniki:

— głębokie przekonanie obu stron  o abso­
lu tne j praw dziw ości sw ojej rełigii i w y­
n ikająca z tego przekonania skłonność, 
że religia d rug iej strony jest całkowicie 
błędna oraz

— nagrom adzone w ciągu w ieków  uprzedze­
n ia będące owocem zim nych i gorących 
w ojen między obu stronam i.

W spom niane czynniki w pływ ają aa w y ­
tw orzenie k lim atu , k tó ry  nie sp rzy ja  k is z e ­
niu. I w dotychczasow ej lite ra tu rze  ch rze­
ścijańskiej znajdziem y niem ało akcentów , 
k tóre nie mogły przyczyniać się do w zrostu 
zaufan ia i rozbudzenia przyjazni.

Jan  z D am aszku nazw ał islam  „zwod­
nicza sek tą Izm aelitów , poprzedniczką an ty ­
chrysta". Tomasz z A kw inu pisząc dla m i­
sjonarzy w k ra jach  m ahom etańskich sw oją 
„Sum ę przeciw ko poganom " i „O poasta- 
w ach w iary  przeciw ko Saracenom , Grenom  
i O rm ianom ” — nie zawsze przejaw iał w y­
starczający  obiektywizm . Dopiero Rajm und 
Luilus „najw iększy m isjonarz średniow iecz­
ny w śrćd m ahom etan" w ypow iedział się zde­
cydowanie na rzecz pokojowego współżycia 
i o tw artych kontaktów .

Sobór W atykański w yraźnie podkreślił, ze 
ty lko szczere rzetelne w ysłuchanie rac ji 
d rug ie j strony może prow adzić do w zajem ­
nego zrozum ienia i zbliżenia. Nie może byc 
mowy o dialogu, gdy sta ram y się tylko pod­
chwycić słabe strony naszego przeciw nika, 
albo też s ta ram y się zarzucić mu wszystko, 
co złe.

M ahom et niew ątpliw ie znal pewne szcze- 
eóly nauki chrześcijańskiej. W K oranie 
znajdziem y pełne czci wypowiedzi o Je z u ­
sie Również M aria (M arya: służebnica) zaj- 
m uie w islam ie pow ażne stanow isko. W su ­
mie jednak  znajomość chrześcijaństw a przez 
M ahom eta była bardzo fragm entaryczna l nie 
zawsze oparta  na w łaściw ych, autentycznie 
chrześcijańskich źródłach.

W ybitny znaw ca islam u T ytus B urskhard t 
pisze:

..Islam nie tra k tu je  zasad i ry tów  żydow ­
skich i chrześcijańskich jako całkowicie

błędnych, ale obie te trad y c je  uważa jako 
niekom pletne pod względem doktrynalnym . 
P rzekonanie to zna jdu je  swój w yraz np. w 
praw ie m ałżeńskim , które zabrania kobiecie 
m ahom etańskiej poślubienia żyda lub chrze­
ścijanina, ale pozwala w yznaw cy islam u po­
ślubić żydówkę lub chrześcijankę. Judaizm  
i chrześcijaństw o według tradycji m ahom e­
tańsk ie j posiadają ch a rak te r żeński; fak ­
tycznie rep rezen tu ją  one daw ną tradycję  w 
sposób pasyw ny i nieświadom y... Islam  w 
sw ej istocie obejm uje i inne tradycje, a 
więc te, k tóre pochodzą od A braham a. O d­
pow iada mężczyźnie, który może poślubić 
k ilka kobiet, podczas gdy kobieta, zgodnie 
ze sw ą psychiczną wyłącznością, powinna 
czcić tylko jddnego m ęża” (De la Thora, de 
1’EyangUe e t du Coran).

Jeśli naw et stosunek M ahom eta do ju ­
daizm u i chrześcijaństw a w okresie pobytu 
w  Mekce był pod pew nym  względem to le­
rancyjny , to jednak  później (zwłaszcza po 
pow rocie z M edyny 630 r.) staw ał się coraz 
bardziej antagonistyczny i antagonizm  ten 
s ta ł się jego na jb ard z ie j charakterystycznym  
elem entem . W ezwanie skierow ane do m aho­
m etanina, aby sta ł się chrze& ijaninem , m a ­
hom etanin uważa za anachronizm , ponieważ 
M ahom et przekazał pełnię objaw ienia. M u­
zułm anin — to coś w ięcej niż chrześcijanin, 
ponieważ jest on dziedzicem i posiadaczem 
całego objaw ienia (oczywiście — w rozu ­
m ieniu m ahom etanina).

T rudności dialogu między chrześcijanam i 
i m uzułm anam i można ująć w form ule: są 
zbyt oddaleni od siebie, aby się rozum ieć 
i zbyt bliscy siebie, aby przejść obok siebie 
nie 'dostrzegając się.

Ta bliskość i dalekość, k tó rą  coraz b a r ­
dziej uśw iadam iają  sobie m isjonarze, sp ra ­
wia, że robota m isyjna w  starym  sty lu  za­
n ika w śród m ahom etan. „C hrześcijanie do­
tychczas poszukiw ali skrzętnie tego, co było 
fałszyw e u m ahom etan i pow inno być 
zm ienione... Ale lepiej byłoby zastanow ić się, 
co u nich sam ych, u chrześcijan , w ich za­
chow aniu się wobec m ahom etan było fa ł­
szywe i niew łaściw e i odpowiednio do tego 
rozpoznania zm ienić sw e życie i postępow a­
n ie (tli. Ohm, m isjonarz z zakonu św. B e­
nedykta).

Charles de Foucauld, k tó ry  dw anaście lat 
żył w  sam otni między T uaregam l w sercu 
S ahary  i um arł czczony przez m ahom etan, 
jako  św ięty, um iał we w łaściw y i zrozum ia­
ły sposób przedstaw ić miłość C hrystusa 
swoim całym  życiem. Jego celem było u k a ­
zać praw dg Bożą i C hrystusow ą nie przy 
pomocy dowodów rozum owych, ale przy pry- 
mocy czynów. W jednym  z listów  pisał:

„Nie chedzi w łaściw ie o opow iadanie 
ewangelii, nie je s te u  tego godzien i nie j e ­
stem  zdolny do tego. Nie nadeszła jeszcze 
godzina. Chodzi raczej o przygotow anie “ 4 
zw iastow ania ew angelii, zbudzenia zaufania, 
przyjaźni i b ra te rs tw a”.

Siadam i Ch. de Foucaulda Idą „m ail B ra­
cia” i „m ałe S iostry” . Nie pośw ięcają się 
oni bezpośrednio pracy  m isyjnej, ale p ragną 
pozyskać m ahom etan „przez sw oją obecność, 
przez uroczystą liturgię, przez spe łn ien i: 
cnót ewangelicznych".

Również B enedyktyni w  Toum liline (M a­
roko, góry Atlas) nie prow adzą dzieła m i­
syjnego w potocznym tego słowa znaczeniu. 
Społeczność tych m nichów  kroczy nowym i 
drogam i na spotkanie z islam em . W ytw a­
rza ją  atm osferę zaufania, p a rtn e rs tw a  1 b ra ­
terstw a. Znane powszechnie są organizow a­
ne w Toum liline kursy  letnie, k tóre służą 
zbliżeniu chrześcijaństw a i islam u.

Niew ątpliw ie, droga do pełnego zrozum ie­
nia je s t daleka, ale cenne są „m ałe k ro k f ', 
k tóre wiodą do celu, przyczyniają się do po­
kojow ej koegzystencji, budzą szacunek, zro­
zum ienie i przyjaźń.

GEST
POJEDNANIA

T erre  Pellice (Piemont) obradow ali w
* dniach 7—12 w rześnia br. p rzedstaw i­

ciele Związku Kościołów R eform ow anych z 
Europy.

Tem at obrad „obudzenie i odnow ienie” 
byl pom yślany jako  dalszv ciąg rozważań 
z 1964 r. (— „Przybądź D uchu-S tw órco1 ...). 
O m aw iano również zm iany zachodzące w 
Kościele Rzym skokatolickim  i tendencje 
przejaw iające się we współczesnej teologii.

Uczestnicy obrad w ydali odezwę, k tó ra  s ta ­
nowi jeszcze jeden gest po jednania w sto ­
sunku — do Kościołów lu terańsk lch  Europy.

„Europejska K onferencja Światowego 
Związku Reform owanego obradu jąca w Tor- 
re Pellice — siedzibie synodu W aldensów —

4. M

Siary knśció!, pietam i* i &ala rebrart

W parafii 
Winnipeg

P  a ra fia  w W innipeg (zachodnia K anada) 
* przystąp iła  do budowy nowej św iątyni, 
kosztem  150 tysięcy dolarów . B udynek bę­
dzie oddany do użytku w lu tym  1968 r.

Kościół będzie m urow any z kam ienia. Pod 
kościołem będzie sala dla szkoły chrzęści-



przekazuje w szystkim  lu terańsk im  Kościo­
łom Europy b rate rsk ie  pozdrow ienia — czy­
tam y w odezwie. — Za kilka tygodni razem  
z W ami obchodzić będziemy 450-letni ju b i­
leusz reform acji, który przypom ina, że n a ­
sze Kościoły, m iały wspólny początek. 
W spólną postaw ą naszych obu Kościołów 
była i jest łaska boża uspraw iedliw iająca 
jedynie przez w iarę w ukrzyżowanego 
i zm artw ychw stałego P ana Jezusa C hrystu ­
sa. Z głęboką wdzięcznością wobec Pana, 
który Kościół swój do służby w świecie 
zachow uje i odnaw ia, wspom inam y razem 
z W ami reform ację M arcina L utra.

Nie zapom inam y, że już w kró tce po za­
początkow aniu reform acji oddzieliliśmy się 
i oddalili od siebie. Ale radością napaw a 
nas fakt, że teologiczne, polityczne i spo­
łeczne przyczyny, które do tego podziału do­
prowadziły, zostały usunięte w znacznym 
stopniu i że zgodnie z oświadczeniem  Ko­
m isji do spraw  w iary i organizacji ko­
ścielnej ŚRK „w zajem ne zarzuty zaw arte w 
W yznaniach straciły  swe ak tualne znacze­
nie i możliwa jest pełna w spólnota kościel­
na".

P otw ierdzają to nasze spotkania na sze­
rokiej ekum enicznej płaszczyźnie. W łaśnie w 
ekum enicznej wspólnocie Kościołów odczu­
wam y szczególne zbliżenie do Waszego Ko­
ścioła, który chętnie nazyw am y Kościołem 
siostrzanym . W rozm owach ekum enicznych 
z uwagą w słuchujem y się w  jasny i mocny 
głos Kościoła luterańskiego, k tóry  zdecydo­
w anie ukazuje podstaw y naszej w iary.

Również sekularyzacja społeczeństwa eu­
ropejskiego żąda wspólnego św iadectw a n a­
szej w iary w słowach, które rozum ie w spół­
czesny człowiek. Tylko w tym  w ypadku, 
gdy razem  mówić będziemy współczesnym 
językiem  w  refo rm ato rsk i sposób o wielkich 
dziełach Boga, uzna św iat nasze św iadectw o 
za w iarygodne.

Odnowienie, k tóre objęło Kościół dzięki 
M arcinowi Lutrowi, pozostanie żywe, gdy 
dokonywać się będzie również obecnie wśród 
nas. P ragniem y zjednoczyć się z Wami, we 
wspólnej m odlitw ie o odnowienie, abyśmy 
dążyli do coraz ściślejszej jedności przez no­
we słuchanie Słowa Bożego i abyśmy razem 
mogli dzisiejszem u europejskiem u św iatu 
opowiadać Jego łaskę w nowy sposób.

M akieta nowego kościoła

jańskiego życia, polskiej szkółki sobotniej 
oraz św ietlica dla starszych mieszkańców, 
gdzie będą mogli się skupiać podczas dnia 
na pogawędki tow arzyskie. Św ietlica ta  bę­
dzie zaopatrzona w różne czasopism a k ra ­
jow e i zagraniczne. Mieliśmy zam iar p rze­
nieść nowy kościół do innej dzielnicy, ale 
nasi parafian ie  kategorycznie dom agali się 
pozostaw ienia go na daw nym  m iejscu.

P arafian ie  ze łzam i w oczach asystow ali 
przy rozbiórce starego kościoła, który słu­
żył im w iernie w ciągu 63 lat. W śród zgro­
m adzonych słyszało się różne języki, bo w 
istocie nasza parafia  na terenie m iasta W in- 
nipeg skupia wiele narodowości.

W ierzymy, że nowa św iątynia z lepszym 
i w ygodniejszym  pomieszczeniem będzie 
mogła jeszcze bardziej i w ydatniej służyć 
w szystkim  wierzącym  w wolny Kościół 
Chrystusowy.

Proboszczem parafii je s t ks. M alinowski, 
który prow adzi szkółkę języka polskiego i 
szkołę wieczorową języka angielskiego dla 
nowo przybyłych z k ra iu . Należy nadm ie­
nić, że poza kierow nikiem  kursu  ks. D. M a­
linow skim  i nauczycielką wszyscy studenci 
należą do Kościoła Rzymskokatolickiego.

Ks. D. M alinowski zdobył w ielkie zaufa­
nie mieszkańców w  mieście W innipeg, k tó­
rzy w ystaw ili jego k an dyda tu rę  na posła do

parlam en tu  i na konsula M etropolii W in­
nipeg.

Ks. D. M alinowski obsługuje nie tylko p a ­
rafię  w W innipeg, ale jest także adm in istra ­
torem  dwóch p ara fii m isyjnych w Libau, 
Man i B eausejour Man, w odległości o 85 km 
każda od W innipeg. N azyw ają go niekiedy 
„lata jącym  kapłanem ”. „W iemy gdzie już 
był, ale nie wiem y, gdzie On jeszcze bę­
dzie” — tak ie je s t ogólne tw ierdzenie. „Gdy 
wszystko zawiedzie, jest jeszcze ks. naro ­
dowy, k tóry  nikom u nie poskąpił swej po­
m ocy”.

OBSERWATOR

Szkoła wieczorowa języka angielskiego 
dla nowo przybyłych, prow adzona przez 
ks. D. M alinowskiego, przy parafii Pol­
skiego Narodowego K atolickiego Kościoła 

w W innipeg — K anada

SKĄD TYLE 
KOŚCIOŁÓW ?

DARBYŚC1

Nazw a „D arbyści” pochodzi od nazw i­
ska założyciela te j organizacji re lig ij­

nej, Jan a  N elsona D arby (1800—1882). Był 
on księdzem anglikańskim , lecz został 
usunięty z Kościoła anglikańskiego w 
1858 r„ gdy pod w pływem  irw ingianizm u 
począł głosić rychły  koniec św iata, p rzy j­
ście Chrystusowego „królestw a” n a  Z ie­
mię. a  więc i konieczność przygotow ania 
się do tego w ydarzenia przez radykalny  
naw rót do czasów sprzed osiem nastu w ie­
ków. Zdaniem  Ja n a  D arby praw dziw ą re- 
Iigię chrześcijańską można pielęgnować 
w yłącznie w  m ałym  gronie „w iernych”. 
Tylko „w ybrańcy” osiągną zbawienie, 
podczas gdy reszta ludzkości zostanie po­
tępiona.

Ową garstką  „w ybranych” byli począt­
kowo pietyści w  angielskim  mieście P ly ­
m outh. nazyw ający się „B raćm i P ly - 
m outhkim i”. Innym  określeniem  tego w y­
znania jest też nazw a „W olni Chrześci­
jan ie”. Wiąże się to przypuszczalnie z za­
patryw aniem  darbystów  na organizację 
kościelną. M ianowicie odrzucają wszelkie 
zew nętrzne więzy organizacyjne i  l i tu r ­
giczne. Nie uznają  żadnej w ładzy kościel­
n e j an i żadych sakram entów  św.. cho­
ciaż uznają chrzest, uw ażają go za pew ­
nego rodzaju pam iątkę (nie będącą w a­
runkiem  zbawienia). Ich zdaniem  odro­
dzenie duchowe przychodzi bezpośrednio 
z Ducha Świętego, k tó ry  zawsze jest 
obecny n a  ich zebraniach, a daje  się poz­
nać przez charyzm aty  lub glossalia takie 
jak  prorokow anie i mówienie obcymi ję ­
zy k am i Podobnie jak  k ilka  innych w y ­
znań ..Bracia P lym outhcy” zakazują sk ła ­
dania przysięgi, noszenia broni i je j uży­
w ania. Nie wolno im  upraw iać działalno­
ści politycznej i kupiectw a. Zobowiązują 
się surow o do alkoholow ej abstynencji 
oraz do n iepalenia papierosów.

D arbyści rozwinęli bardzo żywą dzia­
łalność m isyjną, jednak nie w śród pogan, 
a w śród chrześcijan nazyw anych przed 
„naw róceniem ” synam i B alaam a. Sam 
Ja n  D arby przeszedł w szystkie k ra je  E u ­
ropy zachodniej o raz Am eryki Północ­
nej. Założył gm iny „w ybranych” w  N iem ­
czech. w e F rancji, w  Szw ajcarii, USA i 
w Kanadzie. Geograficzny rozw ój spowo­
dował jednak  rozbicie tego ruchu  na 
mnóstwo drobnych odgałęzień w yznanio­
wych, jako  że brakło w ładzy cen tralnej. 
W ypłynął ten  m ankam ent z całkow itej 
negacji potrzeby tego rodzaju instytucji.

Ogólnie zwolenników tego k ierunku  li­
czy się w świecie około dw ustu  tysięcy, 
lecz b rak  dokładnych sta ty styk  ze wzglę­
du na w spom nianą wyżej swobodę o r­
ganizacyjną. Dodajm y, że wielu „W ol­
nych C hrześcijan” weszło do grona innych 
podobnych w yznań, zwłaszcza do „Związ­
ków Zielonoświątkowców’*, o których w 
artyku le  następnym .

Ks. S. W.
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Fragm ent Biblioteki Ossolińskich we W rocławiu

Ossolineum na przestrzeni lat 150
z uroczystej okazji 150-lecia Biblioteki im. Ossolińskich

P j s t a c i ą  n a j h a r d z i e j  z n a n ą  p rz e z  s w e  w i e k o ­
p o m n e  zas ług i  o b y w a t e l s k i e ,  w ś r ó d  k t ó r y c h

p r a c e  n a d  z a ł o ż e n ie m  f u n d a c j i  b ib l io t e c 2 ne j ,  
m a j ą c e j  s t a n o w ić  w ła s n o ś ć  ca łego  n a r o d u  p o l ­
sk iego ,  na  jp o c z e ś n i e j s z e  z a j m u j e  m ie j s c e  J ó z e f  
M a k s y m i l i a n  O sso l ińsk i-  O ss o l iń s k i  m a w ia ł ,  że 
s p o t k a ł y  P o ls k ę  d w a  n a j w ię k s z e  n ie sz częśc ia .
J e d n o  je szcze  w w. X V II ,  gdy  p o n a d  67 b ib l io ­
t e k  k l a s z t o r n y c h  i k o ś c i e ln y c h  w y w ie ź l i  z k r a j u  
S z w ed z i  w  o k r e s i e  „ p o t o p u ” . D r u g a  Spadła  n a  
nas ,  g d y  M o sk a le  w raz  z b i s k u p e m - e r u d y t ą  Z a ­
łu s k im ,  u p r o w a d z i l i  do  K a łu g i  d u ż ą  część  z b i o ­
r ó w  B ib l io te k i  Z a łu s k i c h ,  a  w 1195 r o k u  r a b o w a l i  
re s z tę .  P i e r w s z e m u  s t a r a ł  s ię  z a r a d z i ć  je szcze  
A l b e r t r a n d i ,  je ż d żą c  z r o z k a z u  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
do  S z w e c j i  i k o p i u j ą c  c ie rp l iw ie  l a t a m i  s i e d e m ­
n a s to w ie c z n e  z b io ry .  N a t o m ia s t  s t r a t a  b ib l io te k i  
Z a ł u s k i c h  w y d a w a ł a  s ię  z u p e ł n i e  n i e p o w e t o w a n a .  
N a w e t  o k o p i o w a n i u  n ie  by ło  c o  m a r z y ć ,  bo  
g dz ież  b y  n a  to  p o z w o l i ł  r o z e ź l o n y  n i e u s t a n n y m  
o p o r e m  P n i a k ó w  c a r .  Z a m a r z y ł  s ię  w ięc  p a n u  
J ó z e fo w i  p r o j e k t  na  p i e r w s z y  r z u t  oka  s z a lo n y :  
S tw o r z e n i e  k s ię g o z b io r u ,  k t ó r y  d o r ó w n a ł b y ,  a m o ­
że i p r z e w y ż s z y ł  B ib l i o t e k ę  Z a łu s k i c h .

W z a p a d ł y c h  k l a s z t o r a c h ,  n a  s t r y c h a c h  s z la ­
c h e c k ic h  d o m o s tw ,  w  r u p i e c i a r n i a c h  m ie s zc z a n  
k r y ł y  się p e w n ie  r o z p ro s z o n e ,  z a p o m n i a n e ,  p r z y ­

s y p a n e  k u r z e m  d r u k i  i f o l i a ły .  N ie p o t r z e b n e ,  p o ­
g a rd z o n e  p rzez  c i e m n y c h  m n i c h ó w  i je szcze  
c i e m n ie j s z y c h  s z l a c h e tk ó w !  J e s t  rzeczą  w ą tp i ł  .cą, 
czy  od  raz u  w 1794 r. g d y  ro d z i ł  s ię  ten  p r o j e k t ,  
m y ś l a ł  O s s o l iń s k i  o k s ię g o z b io r z e  d l a  n a r o d u .  
W s z y s tk o  p o z w a la  m n i e m a ć ,  że  ż a r ło c z n y  b ib l io f i l  
i e r u d y t a  p r a g n ą ł  w ó w cz a s  p r z e d e  w s z y s tk im  
w zb o g ac ić  j a k  n a j b a r d z i e j  s w ó j  p r y w a t n y  ks  ę- 
go zb ió r ,  l ic z ąc y  j u ż  d o b r y c h  k i l k a  t y s i ę c y  to m ó w .

O ss o l iń s k i  z a m ie s z k a ł  w 1794 r .  na  s t a ł e  w  W i e d ­
n iu  p o l i t y k u j e  t ro c h ę  p rz y  d w o i z e  c e s a r s k im ,  p o d ­
ró ż u je ,  z b i e r a  z a g r a n i c z n e  k s iąż k i  i c z a s o p is m a .  
Z b i o r y  ro s n ą .  A n g a ż u je  więc  do n i c h  ta ib l io tekarza  
w osob ie  S a m u e l a  B o g u s ł a w a  L in d eg o .  I o d t ą d  z a ­
s łu g i  z a ło ży c ie la  O s s o l in e u m  z w iąż ą  się  n a  l a t  p r z e ­
szło dz ies ięć  z p r a c o w i t ą  k r z ą t a n i n ą  L in d e g o  na  p o ­
c z ą t e k  p rz y  p o r z ą d k o w a n i u  z b io ró w  d o m o w e j  b i ­
b l io te k i  p a n a  J ó z e fa ,  p ó ź n ie j  w  j e j  p r z e k s z t a ł c a ­
n iu  w  k s ię g o z b ió r  k i lk u d z ie s i ę c io ty s i ę c z n y ,  n a ­
z w a n y  o f i c j a ln i e  w 1817 r. p r z e z  F r a n c i s z k a  I  „ B i ­
b l io te k ą  Im i e n ia  O s s o l iń s k i c h ” . L in d e  s ta ł  s ię  r y ­
ch ło  M e r k u r i u s z e m  w ie d e ń s k ie g o  b ib l io f i la .  R o zp o ­
c z y n a  ż m u d n e  i d łu g i e  p e r e g r y n a c j e  d o  n a j d a l s z y c h  
z a k ą t k ó w  t r z e c h  z a b o r ó w  i p o w r a c a  z  d o b r y m i  k i l ­
k o m a  s e t k a m i  s k a r b ó w .  R adz i  sob ie  ro z m a ic ie .  
O sso l iń sk i  d a j e  m u  f u n d u s z e ,  n i e  z aw sz e  j e d n a k  
b o g a te ,  bo m ie w a ł  w ę ż a  w  k ie sz e n i ,  gdz ie  s ię

p r z e to  d a je ,  k u p u j e  L in d e ,  gdz ie  m o ż n a  w y ­
m u s z a  d a r o w iz n ę ,  p o ż y cz k ę  ( p o ż y c z a ją c y  ż e g n a ł  
s ię  n a  z aw s z e  z p o w i e r z o n y m  L i n d e m u  e g z e m ­
p la rz e m ) .  C zasem ,  p is ze  L i n d e  w  s w y c h  e p i s t o ­
ł a c h ,  „ w z i ą ł e m ” ... c zy l i  u k r a d ł e m !

W e w s z y s tk i c h  s e k u n d u j e  m u .  w s p i e r a  go  O ss o ­
l iń sk i .  Te p o d ró ż e  d a j ą  p lon n i e o c z e k iw a n y ,  p rz e ­
b o g a ty .  Z b i o r y  O sso l iń s k ie g o  w z b o g a c i ły  s ię  d o  
1804 r .  o 30 t y s i ę c y  to m ó w .  O d n a la z ł  L i n d e  k u p ę  
b e z c e n n y c h ,  u w a ż a n y c h  d o ty c h c z a s  za  z a g in io n e ,  
k r o n i k  k l a s z t o r n y c h  z X II ,  X I I I  i X IV  w ie k u ,  
k a z a ń ,  p o s ty l i i ,  d r u k ó w  S a r  b ie w sk ie g o .  S t a r o w a ł -  
s k ieg o ,  S z a rz y ń s k ie g o ,  M a k s y m i l i a n a  F r e d r y .

W s t a r a n i a c h  po 1817 r .  u c z e s tn i c z y ł  j u ż  L i n d e  
m i n i m a l n i e ,  z a g r z e b a n y  po u s z y  w s w y m  s ł y n ­
n y m  s ł o w n ik u  i p r a c a c h  j ę z y k c z n a w c z y c h .  D o p ie ro  
p o  ś m ie rc i  O ss o l iń s k ie g o  w  1827 r .  z je żd ż a  B ib l io ­
te k a  do  L w o w a ,  do s t a ł e j  s w e j  s i e d z ib y ,  52 s k r z y ­
n ie ,  o g r o m n e ,  a  p ó ź n ie j  je szcze  w ie le  m n i e j s z y c h  
d o s y lek .  J ó z e f  M a k s y m i l i a n  O s s o l iń s k i  n ie  o p u śc i ł  
p rz e c i eż  tego  ś w i a t a  bez  o s t a t n i e j  w ie lk i e j  z a ­
s ług i .  C a ły  o g r o m n y  m a j ą t e k  z a p i s u j e  na  u t r z y ­
m a n i e  f u n d a c j i .  Z a s łu g i  f u n d a t o r a  p o d n i e c a j ą  i n ­
n y c h  do p o d o h n e g o  dz ie ła .

W ie k  X IX  z a l u d n i ł  sale O s s o l in e u m  t łu m e m  
z n a n y c h  i n i e z n a n y c h  p r a c o w n i k ó w ,  c z y t e ln ik ó w
i w ie lb ic ie l i .

O to  p ie r w s z y  d y r e k t o r  B ib l io t e k i  ks.  F r a n c i s z e k  
S ia r c z y ń s k i .  P o g r o b o w i e c  O ś w ie c e n ia ,  k a n o n i k  „ in  
f l o r i b u s ” , j a k  go  p y s z n ie  n a zw a ł ,  K a z im ie r z  C h łę -  
d o w s k i  — b y ł  n a  j w y t r w a l s z y m  b o j o w n i k i e m  o 
s w o i s t ą  „ a u t o n o m i ę ’1 O ss o l in e u m  w  g a l i c y j s k i m  
z ab o r z e .  J e m u  z a w d z ię c za  B ib l io t e k a  o s t a t e c z n e  
u p o r z ą d k o w a n i e  z b io ró w ,  p o r z ą d n ą  k l a s y f i k a c j ę  
d z ia ło w ą .  B ib l io te k ę  w idz ia ł  t e n  p ie r w s z y  j e j  d y ­
r e k t o r ,  j a k o  j e d y n e  a z y l e u m  n i e s k r ę p o w a n e j  m y ­
śli n a u k o w e j  p o ls k ie j ,  j a k o  o g n is k o ,  z k tó r e g o  
k i e d y ś  p o w ie j e  n a r o d o w e  o d ro d z e n ie .  D o  ś m ie r c i  
k o n t y n u o w a ł  S i a r c z y ń s k j  d z ie ło  f u n d a t o r a ,  w y r o ­
s łe  z  o ś w i e c o n y c h  p r ą d ó w  i d ą że ń .

O d y  od szed ł  S i a r c z y ń s k i ,  z j a w i a  się w  g a le r i i  
z a s łu ż o n y c h  i n n a  p o s tać ,  r ó w i e ś n i k  i w ie lb ic ie l  
n o w e g o  p o k o le n i a  r o m a n t y c z n y c h  p o e tó w  — K o n ­
s t a n t y  S lo t w i ń s k i ,  T e m u  n ie  w y s t a r c z a  c ic h a ,  
s k r z ę t n a  p r a c a  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  
N a u k .  W sław i ł  s ię  w  d z i e j a c h  O s s o l in e u m  j a k o  
w ie c z n y  s p i s k o w ie c  i b u n t o w n i k .  W  t a j n e j  d r u ­
k a r n i  t ło c z y  ta k  ś c ig a n e  p r z e z  z a b o r c z ą  p o l ic ję  
dz ie ło  B ro d z iń sk i eg o :  „ O  n a r o d o w o ś c i  P o l a k ó w ” ,
K n i a ż n i n a :  „ C z y  P o l a c y  m o g ą  się w y b ić  n a  n i e ­
p o d le g ło ś c i” , M ic k i e w ic z a :  J(K s ięg i  N a r o d u  P o l ­
sk iego  i P i e l g r z y m s t w a  P o l s k i e g o ” . P ła c i  z a  t o  
o ś m io le tn im  w y r o k i e m  w  K u f s t e in i e .  Z a s łu ż y ł  się 
w ie lc e  p r z y  p u s z c z a n i u  w re s z c ie  p e ł n ą  p a r ą  d r u ­
k a r n i  i l i to g r a f i i  B ib l io te k i ,  o tw o r z y ł  c z y t e ln ię ,  
gąszcz  k a t a l o g ó w  c zy n i  p r z y s t ę p n i e j s z y m  d la  
z w y k łeg o  c z y t e ln ik a .  P o d k r e ś l i ć  n a le ży ,  że s k a ­
z an ie  S lo t w i ń s k ie g o  n a  o s iem  la t  w ię z i en ia  f a ­
ta ln i e  z a c ią ż y ło  n a  p r a c y  O s s o l in e u m .  N a  la t  7 
o p i e c z ę to w a n o  d r u k a r n i ę ,  z a m k n i ę t o  c z y t e ln i ę ,  z a ­
w ie sz o n o  ró ż n e  c z y n n o ś c i  Z a k ł a d u .

Z c z a s ó w  r o m a n t y z m u  w a r t o  z a n o t o w a ć  je szcze  
p o s t a ć  A u g u s t a  B ie lo w s k ie g o ,  p o e t ę  l h i s t o r y k a ,  
za ło ż y c ie la  w y d a w n i c t w a  M o n u m e n t a  P o lo n i a e  III- 
s to r ic a .  No i o s ta t n i e g o  M o h ik a n i n a  r o m a n t y z m u ,  
z n ó w  po t ro s z e  s p i s k o w c a  — W o jc i e c h a  K ę t r z y ń ­
sk iego .  T e n  c h o r y ,  pn d  k o n i e c  ż y c ia  ś l e p y ,  c z ło ­
w ie k  z t a k i m  s a m y m  n e o f i c k i m  z a p a ł e m  s łu ż y ł  
w s z y s tk im i  s i ł a m i  d z ie łu  O s s o l in e u m ,  j a k  s p r a w i e  
s w e j  o d n a l e z io n e j  p o ls k o śc i  na  r o d z i n n y m  P o -  
m o i z u .  K ę t r z y ń s k i  — z a p a l o n y  z b i e r a c z  p o m o r ­
s k ich  p ie ś n i  l u d o w y c h ,  z a m i ł o w a n y  h i s t o r y k ,  o f i a r ­
ny  d y r e k t o r  O s s o l in e u m  — z a m k n ą ł  w  c za s ie  d ł u ­
giego życ ia  c a ły  z a p a ł  o s t a t n i c h  r o m a n t y k ó w  s w e j  
m ło d o ś c i ,  c a łą  w ie d z ę ,  r z e te ln o ś ć  i p r a c o w i to ś ć  
p o p o w s t a ń c z y c h  p o z y ty w is t ó w .  Te  d w a  p i e r w i a ­
s tk i  d o m i n o w a ł y  z a w s z e  w  jego  c h a r a k t e r z e .

T a c y  to  ludz ie  p r z e b y w a l i  w m r o c z n y c h  s a la c h  
B ib l io te k i ,  t a k  p ra c o w a l i ,  z a s łu g iw a l i  s ię  n a r o d o w e j  
p o to m n o ś c i  „ w  czas n i e w o l i ” . Na p r o g u  n i e p o d l e g ­
ło ści ,  g d y  j a k  s y m b o l  d a w n y c h  p o k o le ń  sch o d z i  ze 
ś w i a t a  W o jc iec h  K ę t r z y ń s k i ,  t r u d  s t e r o w a n i a
O s s o l in e u m  p o d e j m u j ą  i n n i ,  m ło d s i ,  O to  L u d w i k  
B e r n a c k i ,  k t ó r y  u c z y n i ł  z B ib l io te k i  n o w o c z e s n y  
w a r s z t a t  b a d a ń  l i t e r a c k ic h .  S ied z ia ł  z a g r z e b a n y  
po u s z y  w s t u d i a c h  n a d  K r a s i c k im ,  N a r u s z e w i ­
c ze m ,  J a s i ń s k i m ,  p o z o s ta w i ł  n i e o c e n io n e  „ t e k i  
B e m a c k i e g o ” , k a p i t a l n y  p r z y c z y n e k  d o  ż y c i a  i 
tw ó rczo śc i  k s ię c ia  b i s k u p a .  O b o k  n ic h  ludz ie  n ie  
p r a c u j ą c y  w p r a w d z i e  b e z p o ś r e d n io  w O s s o l in e u m ,  
a le  śc iś le  z n im  z w iąz a n i  s w ą  p r a c ą  n a u k o w ą ,
sw ą  m i ło ś c ią  d o  k s i ą ż e k :  Sz.  A s k e n a z y ,  L. K u b a ­
la ,  K. S w i ta l s k i .  T r u d n o  o c zy w iś c ie  b e z  w ła ś ­
c iw e j  p e r s p e k t y w y  h i s t o i y c z n e j  c c e n ia ć  ju ż  t e ­
r a z  z a s łu g i  ty c h  w s z y s tk i c h ,  k t ó r z y  w n a j c i ę ż ­
s zy c h  c h w i l a c h  w o j e n n y c h  i p ó ź n ie j ,  w t r u d n y m  
o k r e s i e  r e a k t y w o w a n i a  O s s o l in e u m  w e  W r o c ł a ­
w i u  — p rz y  B ib l io te c e  w y t r w a l i ,  w y n ie ś l i  j ą  z 
r u i n  i p o p io łó w .  W y m i e ń m y  j e d n a k  z n a l e ż n y m
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u z n a n i e m  n a z w is k o  p ro f ,  S t a n i s ł a w a  K u l c z y ń s k i e ­
go ,  J e r z e g o  B o re j sz y ,  d y r e k t o r a  Z a k ł a d u  A. K n o ta  
k t ó r z y  r e a k t y w o w a l i  w 194€ r .  T o w a r z y s t w o  P r z y ­
ja c ió ł  O s s o l in e u m .  Od 1946 r .  a ż  d o  1951 r .  k ie ro  
w a li  oni  o d b u d o w ą  w y p a lo n e g o  i z r u j n o w a n e g o  
g m a c h u  d a w n e g o  p a ł a c u  s z p i t a l n i k ó w  w e  W ro ­
c ł a w i u ,  k t ó r y  p r z e z n a c z o n o  n a  s ied z ib ę  O ss o l i ­
n e u m ,  c z u w a l i  n a d  t r a n s p o r t e m  p r z e w o ż o n y c h  ze 
L w o w a  k s i ą ż e k .  W o k r e s i e  p ó ź n ie j s z y m ,  g d y  c a ­
ło ś ć  z b io r ó w  z n a l a z ł a  s ię  ju ż  w e  W r o c ł a w i u ,  g d y  
b y ły  j u ż  k a ta lo g i ,  i n d e k s y ,  k l a s y f i k a c j a  d z i a ł o ­
w a  — r o k  1953 o t w i e r a  n o w a  p r a c a  n a d  p o d z i a ­
ł e m  O s s o l in e u m  n a  d w a  c . ł o n y ,  B i b l io t e k ę  i Z a ­
k ł a d  im . O s s o l iń s k ic h  o r a z  W y d a w n i c t w o .  W p r a ­
ca c h  t y c h  w y r ó ż n i a j ą  s ię  E u g e n i u s z  S z l a p a k ,  po  
r. 1953 d y r e k t o r  B ib l io te k i ,  I g n a c y  P ocbw ic 'c i ,  
p ó ź n ie j  d y r e k t o r  w y d a w n i c t w a ,  d łu g o l e t n i  k u s to sz  
M u z e u m  W a w e l s k i e g o  T a d e u s z  tM a ń k o w s k i ,  J a n i n a  
K e l le s  — K r a u s .

Z o k a z j i  j u b i l e u s z u  r o z m a w i a m y  o w y d a w n i ­
czych  p l a n a c h  O ss o l in e u m  z d y r e k t o r e m  dr .  M i­
ch a ł e m  S e w e r s k i m j

— S w e  150-lecie — m ó w i  ro z m ó w c a  — o b c h o d z i  
O s s o l in e u m  pod  h a s ł e m  „ O s s o l in e u m  w k u l t u r . e  
p o l s k i e j ”  i „ O s s o l i n e u m  — d ła  k u l t u r y  p o l s k i e j ” . 
P a t r o n a t  p r e m i e r a  C y r a n k ie w c z a  n a d  c h c h o d a m i ,  
s ze ro k i  z a k r e s  ty c h  o b c h o d ó w  — n a d a j ą  ro c z n ic y  
cech  d on ios ło śc i . . .

— U n ik a ln y  c h a r a k t e r  n a d a j e  te ż  na sz e j  p l a ­
có w ce  — d o d a j e  d r  S e w e r s k i  — d łu g o w ie c z n o ś ć
i c ią g ły  c h a r a k t e r  d z i a ł a ń  a. O b c h o d z ić  b ę d z i e m y  
ju b i l e u s z  w d w ó c h  c zę ś c i ac h .

P i e r w s z y  d z ie ń  b ę d z i e  d n i e m  a k a d e m i i ,  u r o ­
c zy s teg o  s p o t k a n j a ,  o tw a r c i a  d u ż e j  e k s p o z y c j i ,  
o b r a z u j ą c e j  z a s o b y  I w k ła d  B ib l io te k i  o ra 2  d z ia ­
ła lność  W y d a w n i c t w a .  D r u g i  d s i e ń  w y p e łn i  s e s ja  
n a u k o w a  u k a z u j ą c a  O s s o l in e u m  w k i lk u  r e f e r a ­
ta c h  od  c za s ó w  n a j d a w n i e j s z y c h  aż  do  d n i a d z i ­
s ie j sze g o .  -m

J a k i e  z n a c z e n ie  m a  O s s o l in e u m  d la  W ro c ła w i a ?

— D z ia ł a ln o ś ć  w y d a w n i c z a  s łu ży  i p o t r z e b o m
r e g io n u ,  i t a k ż e  p l a n o m  P o l s k i e j  A k a d e m i i  N a u k !  
P o n a d  80 p r o c e n t  n a s z y c h  w y d a w n i c t w  — tn  k s i ą ż ­
k i  n a u k o w e ,  w y d a w a n e  n a  z l e ce n ie  P A N .  U k s z t a ł ­
t o w a ł y  s ię  u  n a s  d z ia ły  w y d a w n i c t w :  j ę z y k o ­
z n a w c z y c h ,  ź ró d e ł  h i s t o r y c z n y c h ,  s ło w n ik ó w ,  b i ­
b l io g r a f i c z n y c h  i tp .  S t w o r z o n a  z o s ta ła  i u d o s k o ­
n a lo n a  — co w a r t o  p o d k r e ś l i ć  — u m i e j ę t n o ś ć  fo to -  
ty p i c z n e g o  w y d a w a n i a  p i e r w o d r u k ó w ,  r ę k o p i s ó w ,  
m a  to  d u ż a  z n a c z e n ie  w  p r a c y  n a u k o w e j .

Z o k a z j i  j u b i l e u s z u  u j r z ą  ś w ia t ło  d z i e n n e  
s p e c j a l n e  w y d a w n i c t w a ?

— T a k .  P r z e d e  w s z y s tk im ,  u k a ż ą  s ię  „ D z ie je  
Z a k ł a d u  N a ro d o w e g o  im .  O s s o l iń s k i c h ”  w  o p r a ­
c o w a n iu  p r o f e s o r a  T r z y n a d lo w s k ie g o .  M o n o g ra f ię
o n a s z y m  „ p a t r o n i e ” O ss o l iń s k im  — p isze  p a n i  
J a b ł o ń s k a .  T a k ż e  w  o b e c n y m  r o k u  w y d a n y  b ędzie  
„ P r z e w o d n i k  po Bib lio tece* ' o ra z  — być  możp 
e d y c j a  n a j c i e k a w s z a  d la  sze rsz eg o  k r ę g u  c z y t e l ­
n i k ó w  „ D z i e n n i k  c zy n n o ś c i  u r z ę d o w y c h ”  p i e r w ­
szego d y r e k t o r a  O s s o l in e u m  — K s ię d z a  S i a r c z y ń -  
s k ie g o .  W y j d ą  je sz c z e  in n e  k s ią ż k i  n ie  z w ią z a n e  
z  j u b i l e u s z e m ,  lecz  u ś w i e t n i a j ą c e  R o k  J u b i l e u s z o ­
w y .  — M am  n a  m y ś l i  k a s e t ę  fo to ty p j i  pt . „ P i e r w o ­
d r u k i  p a rysk ie* '  o b e j m u j ą c e  fo to t y p ie  p i e r w o ­
d r u k ó w :  „ K o r d i a n a ” , „ N i e b o s k i e j  K o m e d i i ”  o r a z  
t r z e c i e j  częśc i  „ D z i a d ó w ” w r a z  z d o ł ą c z o n y m  do 
te g o  — po r a z  p i e r w s z y  d z ie łe m  c z w a r t e g o  z  w i e ­
s zcz ó w  — „ P r o m a c h i d  o n ” N o rw id a .

— A t r a k c j ą  d la  b ib l io f i ló w  — p o w i n n o  b y ć  je s z ­
cze  i n n e  n a s z e  w y d a w n i c t w o :  „ W y b r a n e  d e d y ­
k a c j e  n a  w y b r a n y c h  k s i ą ż k a c h ” , k t ó r e  O s s o l in e u m  
p r z y g o t o w u j e  w  o p a r c i u  o z b io ry  s w e j  B ib l io te k i .  
B ę d ą  t a m  a u t o g r a f y  w ie lu  naszyęfc  s ł a w  (m . in. 
M ick iew icza ) .  W t y m  r o k u  t a k ż e  w n a s z e j  b ib l io ­
te c e  k l a s y k ó w  w y d a m y  t a k i c h  p o e tó w ,  j a k :  J a -  
s n o r z e w s k a - P a w l i k o w s k a ,  T u w im ,  G a łc z y ń s k i  — 
w y c h o d z ą c  z z a ło żen ia ,  że  ch o c iaż  n a l e ż ą c y  do 
„ n a s z y c h ”  c z a s ó w  — s ą  on i  j u ż  t a k ż e  k l a s y k a ­
mi. . .  — W ie le  by ło  a p e l i  o n a s t ę p n y  to m  dość  
g ło ś n e j  n a s z e j  e d y c j i  — „ M i a s t a  p o l s k ie ” . S p ie s z ę  
z  z a p e w n i e n i e m ,  że d r u g i  t o m  j e s t  j u ż  g o to w y ,  
w k r ó t c e  o d d a m y  go do  r ą k  n a s z y c h  o d b io rc ó w .  
Z  w a ż n ie j s z y c h  w y d a w n i c t w  w y m i e n i ę  je szcz e  
I I I  t o m  „ H is to r i i  e s t e t y k i ”  T a t a r k i e w i c z a  o ra z  
„ S z t u k ę  W r o c ł a w i a ” , k t ó r e  p r z y g o t o w u j e m y  też  
je szcze  w t y m  r o k u .

o p r a ć .  A L I C J A  U L C Z O K O W A

Sąsiedzi
T o” za czę ło  się  b a r d z o  z w y c z a jn ie .  P e w n e j no ­

c y  w y r w a ł  m n ie  ze snu p r z e n ik l iw y  d z w o n e k
— te le fo n u .  N ie p r z y to m n a  i o s zo ło m io n a  z e r w a ­
ła m  się  z ta p c za n u  s z u k a ją c  po  o m a c k u  k a p c i .  L e d ­
w ie  nam acaŁ am  je d e n  n o g ą  i  s p r o b o w a la m  w ło ­
ż y ć  — g d y  n o c iś n ią ty  w id a ć  nn p ią tą  p o ś lizn ą ł sią  
a ja w y lą d o w a ła m  z r u m o r e m  na p o d ło d ze . — Co, 
co s ię  s ta ło?  — w y m a m r o ta ł  na w póŁ p r z e b u d z o n y  
m ą z.

7 e le jo n  d z w o n i ł  p r z e r a ź l iw ie .  P o z b ie ra ła m  się 
w r e s z c ie  z  p o d ło g i i p o d n io s ła m  s łu c h a w k ą .  — 
HaLo — p o w ie d z i a ł a m  s e n n ie .  J a k i ś  g ł u c h y  g łos  za ­
p y ta ł :  — C zy  to m ie s z k a n ie  p a ń s tw a  N o w a k ó w ,  —
7 ak je s t  — o d p a r ł a m .  — K to  p r z y  a p a ra cie?  — 
p y t a ł  d a le j  — N o w a k o w a .  — A c h . to  p a n i!  — T a k ,  
to  ja i  — k r z y k n ę ła m  ju ż  z u p e łn ie  tr z e ź w a . — K to  
p a n  j e s t v Ca s ię  s ta ło?  — N ie s z c z ę ś c ie !  — Gbtuie- 
i c i ł  z ło w ie szc ze , p o n u r y  g ło s  i u s ły s z a ła m  s z c z ę k  
o d k ła d a n e j  s łu c h a w k i .  S ta ła m  z u p e łn ie  z b a ra n ia ła  
p o tr zą s a ją c  s łu c h a w k a ,  d m u c h a ją c  w  nia  i k r z y  
cząc . — J a k ie  n ie s z c zę ś c ie ?  P roszą  pana n iech  pan  
s ię  o d e z w ie !

— C hodź ju z  do l icha  s p u ć i  — d o b ie g ło  z ta p c z a ­
nu.  — S a m a  n ie  śp isz  i in n y m  spać  n ie  dajesz .'  — 
K ie d y  te le fo n .. .  — p r ó b o w a ła m  t ł u m a c z y ć . a le  m ó j  

m ą z  z b u d z o n y  n a g le  n ic  n ie  k o j a r z y .  J e s z c z e  coś  
n a m r o t i ł ,  p r z e w r ó c i ł  się  na  d ru g i  bok i za c h w i­

lą j u ż  ch ra p a ł

Ja n ie  m o g ła m  zasnąć . P r z e w r a c a ła m  się z b o k u  
na  bok ,  a cale  le g io n y  m o ż l iw y c h  n ie szc zę ść  p r z e - 
la ty u m ly  m i p r z e z  g łow ą . K i e d y  w r e s z c ie  z d r z e m ­
n ę ła m  sią i  w e  śn ie  r a to w a ła m  m o ją  m a łą  Asię 
spod kó ł  o g rn m n e g -j S T  A R -a , te le fo n  za ­
d z w o n ił .

T y m  r a ze m  z e r w a ła m  sią od ra zu . T a je m n ic z y  
głos p o w ie d z ia ł  k r ó tk a :  — J>Jiech p a n i u w a ża . N ie ­
s zc zę śc ie  icisi n a d  p a n ią  — i p r z e r w a ł  po łą c z e n ie .

B y ła m  z u p e łn ie  z d r u z g o ta n a . Po n ie p r z e s p a n e j  
n o c y  w s z y s tk o  lec ia ło  m i  z  r ą k  i r z e c z y i r i i c i e  om al  
n ie  w p a d ła m  p od  sa m o c h ó d  o d p ro za a d za ją c  Asię 
do p r z e d s z k o la .

Od teg o  dn ia , a w ła ś c iw ie  od t e j  n o c y  ż y c ie  m o ­
je  za m ie n iło  s ię  w  k o sz m a r . T e le fo n  d z w o n ił  o 
z u p e łn ie  n iep ra w d o :p o d o b n y c h  p o r a c h  raz g rożąc  
m i i o s tr z e g a ją c  to  z n ó w  p o c ie s z a ją c  że ,,m o że  się  
je s z c ze  u ło ż y  , „ m o że  n ie  b ę d z ie  ta k  ź l e '* i „ z  
g o r sz y c h  s p ra w  lu d z ie  w y c h o d z i l i” — a  ja n ie  m o g  
ła m  s ię  d o p ro s ić ,  a b y  m i w r e s z c ie  p o w ie d z ia ł  o co 
chodzi .

Z m ę ż e m  ty m c z a s e m  r ó w n ie ż  n ie  m o g ła m  się 
d o g a d a ć .  Dużo p r z e b y w a  p o za  d o m e m ,  n u; n o c y  

IJ tr ze b a  b y  m u  ch yb a  s tr z e la ć  n a d  u c h e m  a ż e b y  się 
z b u d z ił .  J e d n a k ż e  i je g o  w  k o ń c u  r u sz y ło .  S p r a -  
w ilu  to ... d z w o n k i .

J e d l i ś m y  w ła ś n ie  k o la c ję  g d y  zadztix> nił d z w o ­
n e k  u d r z w i.  W y jr z a ła m  — n ik o g o .  — M o że  k to ś  
srę p o m y li ł  — po  m y ś la ła m  — n m o że  to  dz ieci .  
A le  za c h w ilą  d z w o n e k  z n o w u  z a d zw o n ił  — i z n ó u ’ 
n ik o g o  n ie  b y ło . Za t r z e c im  r a z e m  d r z w i  o tw o ­
rzyć m ąż. Z a s tu k a ł  d o  j e d n y c h  i d r u g ic h  s ą s ia -  
a u w , a l e  oni n ic  n ie  s ły s z e l i .  Z s z e d ł  na  dó ł ,  p o ­
sta ł ch w ilą  p r ze d  b lo k ie m , a g d y  n areszc ie  ukró­
cił i r o z s iad ł  s ię  p r z e d  te le w iz o r e m  w y m y ś la ja c  
p r o f i la k ty c z n ie  na  r o d z ic ó w  „co to  n ie  u m ie ją  
w y c h o w y w a ć  d z ie c i '"  — d z i o n e k  z a d z w o n ił  z n o ­
w u . M ąż z e r w a ł  s ię  i w y p a d ł  na s c h o d y ,  a le  w s z ę ­

d z ie  b y ło  c icho . W te d y  n a d s z e d ł  m o m e n t , a b y m  
ro zm ó w iła  s ię  z  n im  nn te m a t  te le fo n u .  B y l i ś m y  
J u l  b'.i4fco k o n k l u z j i ,  że  k to ś  n a m  ro b i b r z y d k ie  
k a w a ły ,  g d y  ro z le g ło  s ię  s tu k a n ie .  D o p a d liś m y  
a r z w i ,  a t y m c z a s e m  r o z d z w o n i ł  się  te le fo n .  N a  
k la tc e  n ie  b y ło  n ik o g o , w  te le fo n ie  p a n o w a ła  g łu ­
cha  cisza. Z a c z a i l iś m y  się w ię c  pod  d r z w ia m i,  chcąc  
za w szelka , c e n ę  z ła p a ć  d o w c ip n is ia  na  g o r ą c y m  
u c z y n k u .  A l e  n a  p r ó żn o . O n b y ł  p r z e b ie g łe js z y  od 

nas. Z a c z e k a ł g a d z in ę , a ż  n a m  s ię  z n u d z i ło  i d o ­
p ie ro  tu ż  p r ze d  z a m k n ię c ie m  b r a m y  z a d z w o n ił  ja k  
na a la rm . Z a n im  d o b ie g l iś m y  do d r z w i ,  o c zy w iśc ie  
n ie  b y ło  j u ż  n ik o g o .

Na d ru g i d z ie ń  n ie  p o s z ła m  do p r a c y  i  c za to ­
w a ła m  na p r z e m ia n  to  p r z y  d r z w ia c h ,  to  p r z y  te le ­
fo n ie .  A le  d z ie ń  m in ą ł s p o k o jn ie  i o p r ó c z  k o b i e t y  
ze ś m ie ta n ą  i te le fo n u  od c io tk i  J a n k i  m c  s ię  n ie  
z d a rz y ło .

N a  d r u g i d z ie ń ,  tu  p r a c y , z a u w a ż y ła m , że  k o le ­
ż a n k i  z  m e g o  p o k o ju  p a tr z ą  na  m n ie  j a k o ś  d z iw ­
n ie . N ik t  n ie  p y ta ł  m n ie  o p o w ó d  n ie o b e c n o ś c i,  
ncLtom iast p a n i L u c y n a  (n a js ta r s z a  z n a s) za c z ę ła  
s ię  n a g l e  -wypytyLDać d la c ze g o  i j a k i c h  p o w o d ó w  
z m ie n i ła m  p ra cę  (p r a c u ję  tu  od  n ie d a w n a ) . Z a ­
c zę ła m  j e j  w ię c  o p o w ia d a ć  h is to r ię ,  k tó r ą  ju ż  w szy_  
s c y  z n a li ,  g d y  p a n i L o la  p r z e r w a ła  m i i  zacz ę ła  
ro zw o d z ić  s ię  n a d  le k k o m y ś ln o ś c ią  k o b ie t ,  k tó r e

dla  m ą tc y z n y  g o to w e  są  do  n a jb a r d z ie j  n ie e ty c z ­
n y ch  c z y n ó w . S łu c h a ła m  z  d u ż y m  z a in te r e s o w a ­
n ie m , le c z  one  ja k o ś  z m ie s z a ły  s ię  i n a g le  u m i lk ły .  
W id o c z n ie  w  b iu r ze  coś  się z d a r z y ło  p o d cza s  m o ­
je j  n ie o b e c n o śc i g d y ż  z a u w a ż y ła m  d z ire n y  fa k t .  
M o je  k o le ż a n k i  w y c h o d z ą c  n a w e t na c h w ilę  z p o ­
k o ju ,  s k r u p u la tn ie  c h w y ta ły  to r e b k i  po d  p a c h ę
i o b n o s iły  się z n im i p ie c zo ło w ic ie  ja k  z ja ­
k im iś  s k a r b a m i.

W d o m u  c z e k a ła  m n ie  n ie s p o d z ia n k a . M ó j ta je m ­
n ic z y , te le fo n ic z n y  in te r lo k u to r  o ś w ia d c z y ł ,  ż e b y m  
p r ze s ta ła  się d e n erw o ru a ć , g d y ż  m ą ż  m ó j  , J  uż 
p r a w ie  z e r w a ł z tą p a n ią  i w s z y s tk o  c h y b a  w r e s z ­
c ie  s ię  u ło ż y " .  Na m o je  tr w o ż n e  p y ta n ia  d o d a ł  ty l_ 
ko  iz  ,,g d y b y  m ia ło  d o jś ć  do n a jg o r sz e g o  to  panici 
p o w ia d o m ią "  i ja k  z w y k łe  o d ło ż y ł s łu c h a w k ę .

N asza  ro zm o w a  z  m ę te m  by ła  te g o  w ie c z o ru  b a r ­
dzo  b u r z liw a . W p r a w d z ie  ta je m n ic z e  d z w o n k i  i 
s tu k a n ia  p r z e r y w a ły  j ą  dość  r z a d k o ,  a le  m ą ż  n ie  
chcia ł  się  da n ic zeg o  p r z y z n a ć ,  za czą ł m i n a to ­
m ia s t  w y p o m in a ć  ja k ie ś  s ta re  p a n ie ń s k ie  g r z e s z k i ,  
a ja  n ie  m o g ła m  s ię  p o w s tr z y m a ć  b y  n ie  w y c ią g -  
nqc na  fo r u m  d y s k u s j i  p e w n e j  h i s t o r y j k i  w c z a s o ­
w e j .  W re szc ie  m ą ż  coś k r z y k n ą ł  o r o zw o d z ie .

Do p r a c y  p r z y s z ła m  z u p e łn ie  za ła m a n a  i n ie  r e a ­
g o w a ła m  w ca le  nn o p o w ie śc i nn te m a t  d r o b n y c h  
k r a d z i e ż y  p o p e łn ia n y c h  p r z e  z ró żn e  s p r y tn e  i u m ie ­
ją ce  d o b r z e  się m a s k o w a ć  o s o b y . Z  a p a ti i  w y r w a ła  
m n ie  d o p i e r o  In k a . le s t  n a jm ło d s za  w  n a s z y m  z e ­
sp o le  i b a rd zo  ż y w o  in te r e s u je  się w s z y s tk im  co 
się u  nas d z ie je .

O tóż In k a  w y c h o d z ą c  z p o k o ju ,  n a g le  p o s ta w iła  
mi 77Q b iu r k u  s w o ją  o lb r z y m ią ,  w y p c h a n ą  lo tn ic zą  
to rb ą  i o s te n ta c y jn ie  p o p ro s iła  m n ie  o j e j  . p rz u -  
p iln o w a n ie ” W s z y s tk ie  p a n ie  p r z e r w a ły  u: pół s ło ­
w a , a ja d o s ło w n ie  z a m ie n iła m  się  w  s lu p  so li. W te ­
d y  in k a  s p o jr z a ła  na m n ie  i. p o w ie d z ia ła  — p a n i  
A n n o . p ro szę  n a m  w y ja ś n ić  ja k  to b y ło  n a p r a w d ę  
z lą k r a d z ie żą . W s p ó łc z u je m y  p a n i, g d y ż  na  p e w ­
no p o s tą p iła  p a n i ta k  t y lk o  w o s ta te c z n e j  r o zp a ­
c zy , a ie  m oże  b ę d z ie m y  m o g ły  coś  p o m ó c ?  — r 
w te d y  n ie  w ie m  aa s ię  s t a ło  — bo  ja  w  ż y c iu  
n a p r a w d ę  n ig d y  n ie  m d la ła m  — ale  g d y  o tw o r z y -  
la m  o c z y  to  b y ł a m  cała o b la n a  w o d ą  i w o k ó ł  
m n ie  k r ę c iło  sie_ z  d z ie s ię ć  osób.

O tóż  o k a z a ło  s ię  Iz p o d cza s  m o je j  n ie o b e c n o śc i  
sn d zw o n U  j a k i ś  m ą ż c z y n a  p o d a ją c  u r z ę d o w y m  to  
n e m ,  ,ż n ie  p r z y jd ę  teg o  d n ia  g d y ż  j e s t e m  p r z e s łu -  
r h i u . m a  na m ilic ji .  Z a le c ił te ż  a b y  ..d la  d o b ra  
ś le d z tw a  n ie  in fo r m o w a n o  m n ie  o je g o  te le fo ­
n ie  i d o d a ł l i  d z w o n i  p o w o d o w a n y  tr o s k ą  o d y ­
s c y p lin ę  p ra cy .

Po t y m  te le fo n ie  m o je  r o z g o r ą c z k o w a n e  k o le -  
ia n k i  g ło w iły  sią na p r ó żn o  co to  m o ż e  z n a c z y ć ,  
g d y  z a d zw o n iła  ja k a ś  m o ja  „p r z y ja c ió łk a ” p y t a j a c  
czy  ju z  w ró c iła m . G d y  d o w ie d z ia ła  się , że  n ie , od  
s łow a  do słouja  z w ie r z y ła  się  p a n i  L u c y n ie  i i  on a  
n ie  w ie r z y  w  m o ją  w in ę  i prosL a b y  on e  te ż  n ie  
w ie r z y ły .  W p ra io d z i e  ta b r o sz ka  r ze c z y w iś c ie  z g i­
nę ła  w  m o je j o b e cn o ś c i  i z  p o p r z e d n ie j  p r a c y  
o d e sz ła m  z  p o w o d u  j a k i c h ś  p ie r ś c io n k ó w  — a l e  to  
są ty lk o  p lo tk i ,  a n a w e t  g d y b y  o k a z a ł o  się j e d ­
nak ,  i  e to p r a w d a , to l ta k  n a l e ż y  m i je d y n ie  
w spó łczuć ,  g d y ż  to co p r z e ż y w a m  z  m o im  m ę ż e m  
u s p r a w ie d liw ia  d u żo  g o rsze  r z e c z y .  T u  m o je  ko_ 
le ż a n k i  d o w ie d z ia ły  się iż  m a m  za m ę ża  n a ło g c -  
w eg o  a lk o h o lik a ,  k tó r y  n ie  w id z i  w ie lk ie j  r ó ż n ic y  
m ię d z y  p ie n ię d z m i s w o im i a p a ń s tw o w y m i  i ja  
, ,za k o c h a n a  ś m ie r te ln ie ” w cią ż  m u s z ę  ra to w a ć  go  
z  t a r a p a t ó w .

S y m p a ty c z n a  b lo n d y n k a  s ied zą ca  o b o k  m n ie  w  
k o r y t a r z u  S ą ddu ;  na L e s zn ie  p r z e r w a ła  s w ą  o p o ­
w ie ść  i s p o jrza ła  na  z e g a r e k .

— Z a r a z  b ę d z ie  nasza  sp ra w a  — p o w ie d z ia ła  i 
za c zę ła  p r z y p u d r o w y w a ć  nos.

A le z  n ie  z o s ta w i m n ie  ta k  p a n i b e z  z a k o ń c z e ­
nia te j  s p r a w y  — d o m a g a łe m  się.

— W id 2 i  p an  — u ;y j a i n i ł a  — o k a z a ł o  się ,  t e  
d z w o n ią c a  „ p r z y ja c ió łk a ** tr o c h ę  s e p l e n i ł a  i  to p o ­
z w o li ło  n a m  w  k o ń c u  ją  z id e n ty f ik o w a ć ,  S ą  z r e s z ­
tą o s k a r ż e n i  o b o je  z  m ę ż e m , g d y ż  to  o n  p r a c u ją c  
w  n o c y  d z w o n ił  p r z e z  te le fo n .

— No d o b r ze  — 2 a p y f a ł e m  — a le  k to  d z w o n ił  d o  
d r zw i.  — T e ż  o n i  — w y ja ś n i ła  r o z m ó w c z y n i .  — 
M ie s zk a li  o b o k ,  w>ięc n ie  b y ło  to  t a k i e  tr u d n e .

— J a k  to  — k r z y k n ą łe m  — to  b y l i  p a n i  s ą s ie ­
dzi?  P r z e c ie ż  to  w p r o s t  n ie  do w ia r y !  Cośc ie  Im  
p a ń s tw o  o b o je  z  m ę ż e m  z ro b il i ,  że  p o w z ię li  do  
w a s  ta k ą  n ie n a w iść  i ta k  p e r f id n ie  i  z ło ś liw ie  
się  m śc ili?

B lo n d y n k a  z a m k n ę ła  p u d e r n ic z k ę .  — N a sz  p ie s  — 
o d p o w ie d z ia ła  — n a b r u d z i ł  im  d w a  r a z y  p o d  
d r z w ia m i.  W p r a w d z ie  s p r z ą tn ę ła m , a le  n ie  p r z e ­
p r a sz a ła m  za  b a rd zo  i n i e  U su n ę ła m  z d o m u  p s a ,  
j a k  on i żąda li. O n n a p r& w d ę  — d o d a ł a  p r z e p r a s z a ­
j ą c o  — ju ż  n ig d y  n ie  b r u d z i!  W y r ó s ł  z teg o !

H A B E R



W K O S M O S

S o l f l l  —  6to ń ce

V e n u s  a u  m o m e n t  de  I* a r r iv ee  (18 O c to b re )  — p o ło ż e n ie  p l a n e t y  W e n u s  w  m o m e n c i e  l ą d o w a .  
d u  s t a c ji  k o s m i c z n e j  (IV p a id i ie r n ik a )

V e n u s  a u  m o m e n t  du  l a n c e m e n t  (12 ju in )  — p o t o i e n i e  p l a n e t y  W e n u s  w  m o m e n c i e  s t a r t u  s t a ­
c ji  k o s m ic z n e j  (U  c ze rw c a )
T r a j e c t o i r e  d u  „ V e n u s  4** — 3-18 m i l .  de  k m .  — l in ia  l o tu  „ W c n u i  i 341 m in  km.

T e r r e  au m o m e n t  d u  laneemen<; (12 ju in )  — po ło żen ie  l i e m i  w cb w L li s t a r t u  s t a c j i  (12 c i e r -  
w e  a)

T e r r e  a u  m o m e n t  d e  l*a r r iv ee  (18 o c to b r e )  — p o ło ż e n ie  s i e m i  w  c za s ie  l ą d o w a n i a  s t a c j i  (18 
p a ź d z i e r n ik a )

S t r z a łk i  w  k i e r u n k u  s ło ń c e - l i n i a  p r z e r y w a n a  o z n a c z a j ą  od leg łość  105—150 m i l i o n ó w  k i l o m e t ­
r ó w

R O C Z N IC O W Y  PO DA REK

B 3' ł  d z i e ń  18 p a ź d z i e r n i k a  1967 r. W p e w n e j  
c h w il i  w s z y s t k i e  r a d i o s t a c j e  r a d z i e c k ie  p r z e r w a ł y  
n a d a w a n i e  s w y c h  z w y k ł y c h  p r o g r a m ó w ,  a b y  
o z n a j m ić  z d u m i o n e m u  ś w i a t u ,  że r a d z i e c k a  s t a c j a  
a u t o m a t y c z n a  W en u s -4  d o t a r ł a  d o  p l a n e t y  W e n u s
i że  n a  p o w i e r z c h n i  p l a n e t y  ł a g o d n ie  w y lą d o w a ło  
p r z y n i e s i o n e  p r z e z  s ta c ję  l a b o r a t o r i u m  n a u k o w e .  
W g o d z in a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  u k a z a ł o  s ię  s p e c j a l ­
ne  w y d a n i e  „ P r a w d y ” , R a d z ie c k i  k o s m o n a u t a  
P a w e ł  P o p o w ic z  k o ń c z y ł  s w ó j  a r t y k u ł  r a d o s n y m  
z a w o ła n ie m :  „ W i t a j  p l a n e to  W e n u s ” . Do w s z y s t ­

k i c h  z a k ą t k ó w  ś w i a t a  d o t a r ł a w ieść  o n i e z w y k ł y m  
z w y e ię s tw ie  r a d z i e c k i c h  u c z o n y c h  i w sz ę d z ie  
j e d n o g ło ś n i e  p r z y z n a w a n o ,  że  z a p o c z ą t k o w a n y  zo­
s t a ł  n o w y  e t a p  na  d r o d z e  p o d b o j u  k o s m o s u .  W 
M o sk w ie  p o d k r e ś lo n o ,  że  j e s t  to  p o d a r e k  na  50 
R o c z n ic ę  W ie lk ie j  S o c j a l i s t y c z n e j  R e w o lu c j i  P a ź ­
d z i e r n i k o w e j .

J a k  n a z w a  w s k a z u je ,  b y ła  t o  j u ż  c z w a r t a  z ko le i  
r a d z i e c k a  s t a c j a  k o s m ic z n a  p r z e z n a c z o n a  d o  b a ­
d a ń  p l a n e t y  W e n u s .  P i e r w s z a  w y s t a r t o w a ł a  12 
lu t e g o  1961 r .  i n i e  d o t a r ł a  do  p u n k t u  p r z e z n a ­
cze ń  a ;  s t a ł a  się s a t e l i t ą  S ło ń ca .  O s t a t n i e  s y g n a ł y  
o d h e r a n o  n a  Z i e m i  27 lu tego .

,,W e n u s  2*’ w y s t a r t o w a ł a  12 l i s t o p a d a  1965 r. 
Z b l i ż y ł a  się  do p l a n e t y  W e n u s  na  o d leg ło ś ć  24.000 
k m  i r ó w n i e ż  n i e  sp e łn i ły  s w e g o  z a d a n ia .

„ W e n u s  3** s t a r t o w a ł a  16 l i s t o p a d a  1965 r.  i *v 
d n iu  1 m a r c a  1966 r. z ło ż y ła  n a  p o w i e r z c h n i  p l a ­
n e t y  h e r b  i fl agę  Z w i ą z k u  R ad z ie c k ie g o .  Z a d a ­
nia  n a u k o w e  p r z e z n a c z o n e  d o  w y p e ł n i e n i a  p rz e z  
. .W e n u s  3ł% nie  z o s ta ły  z re a l i z o w a n e ,  p o n ie w a ż  z 
c h w i lą  l ą d o w a n i a  p rz e s t a ł y  d z ia łać  p r z y r z ą d y  n a ­
d aw cze .

„ W e n u s  <*”  w y s t a r t o w a ł a  12 c z e r w c a  b r .  P o d ró ' /  
t r w a ł a  c z t e r y  m ie s iąc e .  S t a c j a  p rz e b y ła  350 m in  
km .  P o  o s ią g n ię c iu  g r a n i c  a t m o s f e r y  p l a n e t y  
W en u s ,  od  s t a c j i  o ddz ie l i ło  s ię  l a b o r a t o r i u m  n a u ­
k o w e  i za  p o m o c ą  s p a d o c h r o n ó w  w y l ą d o w a ło  
ł a g o d n ie  n a  p o w ie r z c h n i  p l a n e t y .  P r z y r z ą d y  z n a j ­
d u j ą c e  się w l a b o r a t o r i a c h  p r z e k a z a ł y  n a Z i e m ię  
d a n e  f i z y k o - c h e m ic z n e ,  k t ó r e  i n t e r e s o w a ł y  u c z o ­
n y c h  z ie m s k ic h  i k t ó r e  u ł a t w i ą  d a l s z e  l o t y  na 
b ia łą  p la n e tę .

U c ze n i  r a d z i e c c y  o d n ie ś l i  p o t r ó j n e  z w y c ię s tw o :

— w c ią gu  c z t e r e c h  m ie s ięc y  s ta c ja  k o s m ic z n ?  
a n a l i z o w a ła  i p r z e s y ł a ł a  na  Z i e m ię  d a n e  d o ty c z ąc *  
p r z e s t r z e n i  m i ę d z y p l a n e t a r n e j ,  p r z e z  k t ó r ą  p r z e ­
b ie g a ła ;

— m a t e r i a ł  u ż y t y  na  b u d o w ę  l a b o r a t o r i u m  p r z e ­
t r z y m a ł  b a rd z o  t r u d n e  w a r u n k i  h a m o w a n i a  w  
a tm o s f e r z e  w e n u s j a ń s k i e j  i l ą d o w a n i a ;

— p r z y r z ą d y  l a b o r a t o r y j n e  b a d a ł y  i p r z e s y ł a ły  
w c ią g u  p ó ł to r e j  go d z in y  d a n e  d o t y c z ą c e  a t m o ­
s f e r y  o t a c z a j ą c e j  W e n u s  1 w a r u n k ó w  p a n u j ą c y c h  
n a  j e j  p o w ie r z c h n i .

I E
E m b l e m a t y  (god ło  

Z S R R  i H aga)  u ­

m ie s z c z o n e  n a  s t a ­

c j i  „ W e n u s  4” .

O p l a n e c i e  W e n u s  ( z w a n e j  r ó w n i e ż  g w ia z d 4  
R p rg e ra ) .  n a s z e j  n a jb l i ż s z e j  s ą s ia d c e .  w ie d z i e ­
l i śm y  d o t v c h c z a s  b a r d z o  n ie w ie le .  Że  k T ą iy  v  
o d le g ło ś c i  1(18 m i l i o n ó w  k m  od  S ło ń c a  p o  o r b i r i r  
p r a w i e  id e a ln ie  k o l i s te j .  Że  cza s  p r z e b ie g u  po  o r  
b ic ie  t r w a  !24 d n i  i 14 g o d z in ,  s zy b k o ś ć  35 km/selc  
Ze j e j  ś r e d n i c a  w y n o s i  12.400 k m  (Z iem i  — 12.?5T 
km ),  t e  s p o w i j a  jq  g r u b a  p o k r y w a  c h m u r  o n ie  
z n a n y m  sk ładz ie . . .

O b e c n ie  w i e m y  p o n a d to ,  że W e n u s  n ie  p o s i a d a  
po la  m a g n e t y c z n e g o  i ż a d n a  b u s o la  n ie  p o m o ż e  
n a m  w o d n a l e z i e n iu  w ła ś c iw e g o  k i e r u n k u  p o d c za s  
w ę d r ó w e k  po j e j  p o w ie r z c h n i .  P l a n e t a  n ie  p o ­
s i a d a  p a s a  r a d i a c y j n e g o .  J e j  a t m o s f e r a  s k ł a d a  słę  
p r z e d e  n s z y s t k i m  z d w u t l e n k u  w ę g la ,  1—2 proc .  
t l e n u  i p a r y  w o d n e j .  N ie  p o s i a d a  a z o tu .  C iś n i e ­
n ie  n a  w y so k o ś c i  25 k m  o d p o w ia d a ,  c i ś n i e n iu  
z ie m s k ie m u ,  a le  na  p o w ie r z c h n i  w y n o s i  5 a t m o ­
s f e r .  T e m p e r a t u r a  n a  g r a n i c y  a tm o s f e r y  40 s to p n i  
na  p o w ie r z c h n i  ( p r z y n a j m n i e j  w  m ie j s c u  l ą d o ­
w a n ia  l a b o r a t o r i u m  ra d z i e c k ie g o )  280 s to p n i .  
A t m o s f e r a  w e n u s j a ń s k a s p r a w i a  w r a ż e n ie  p ie ­
k i e ln e g o  p ieca .  W ty c h  w a r u n k a c h  t y l k o  b a r d z o  
p i e r w o t n e  f o r m y  ż y c i a  m o g ą  s ię  u t r z y m a ć .

J a k  o c e n i o n o  k o s m ic z n e  z w y c ię s tw o  r a d z i e c k ie ?

K o s m o n a u t a  P o p o w ic z :  „ N a ra z i e  n ik t  je szcze

n ie  m o że  p r z e w id z i e ć ,  k i e d y ud a  się  na  W e n u s

p ie r w s z y  cz ło w iek ,  a l e  to  j e s t n i e u n ik n io n e . . .  D o ­

ś w i a d c z e n i a  p ie rw rs z e g 0 d z ie s ię c io le c ia  e r y  k o ­
s m ic z n e j  p o z w a l a j ą  tw ie r d z i ć , żę  z d o b y c i e  p rz e -

s i r z e n i  s y s t e m u  s ło n e c z n e g o d o k o n a  się je szc ze

za ż y c i a  n a s z e g o  p o k o l e n i a ” .

D r  T h o m a s  D. N ic k o e l s o n , a s t r o n o m  a m e r y -
k a ń s k i :  „ N ie  u le g a  n a j m n i e j s z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  ze 
z a k o ń c z o n y  s u k c e s e m  lo t  r a d z i e c k ie g o  p o ja z d u ,  to

W e n u s  3, k ó r e j  m a k i e t ę  w y s t a w i o n o  w  SaJo -  
n i e  B o u r g e t a  m o ż e  d a ć  p e w n e  p o ję c ie  o S ły n ­
n e j  im ie n ic z c e  W e n u s  4. J e j  b u d o w a  n i e  u l e g l i  
z a p e w n i e  z a s a d n i c z y m  m o d y f i k a c j o m .  Z o s t a ł a  
t y lk o  u d o s k o n a lo n a .

1. r a d i a t o r  r e g u l u j ą c y  t e m p e r a t u r ę  n a  p o k ł a d z i e  
s t a t k u  ( t e m p e r a t u r a  u t r z y m u j e  s i ę  n a  w y s .

20  s to p n i ) .
2. A n te n a  p a r a b o l i c z n a  k i e r u n k o w a .
1. M o to r  s łu ż ą c y  d o  k o r e k c j i  t in ij  lo tu .
4. R e z e r w u a r  z a w i e r a j ą c y  p a l iw o  m a ł y c h  m o t o ­

r ó w  o r i e n t a c y j n y c h .
5. P o m i e s z c z e n ie  I n s t r u m e n t ó w  n a u k o w y c h .
6. P o j e m n i k  s f e r y c z n y . -



n o w y  m i lo w y  k r o k  w r o z w o ju  n a u k i  { b a d a ń  
k o s m o s u .  J e s t  to  s u k c e s  b u d z ą c y  s z a c u n e k  i 
ś w i a d c z ą c y  o ro z w o ju  n a u k i  r a d z i e c k i e j . . . ”

S i r  S o l ly  Z u c k e r m a n ,  d o r a d c a  n a u k o w y  r z ą d u  
a n g ie l s k i e g o :  . J e s t em  pe łe n  p o d z iw u  d la  t e c h ­
n ic z n e j  s t r o n y  r a d z i e c k ie g o  e k s p e r y m e n t u .  M i ę k ­

k ie  l ą d o w a n i e  o r a z  ł ą c z n o ś ć  r a d io w a  z t a k  o d ­
l e g ły m  od p o w ie r z c h n i  Z i e m i  o h i e k t e m ,  w y m a g a  
p o k o n a n ia  o g r o m n y c h  t r u d n o ś c i  t e c h n o lo g ic z ­
nych..^**.

A g en c ja  R e u t e r a :  „ W y n i k  r o s y j s k i e g o  e k s p e r y ­

m e n tu  w p o s t a c i  m ię k k ie g o  l ą d o w a n i a  s ta c j i  na  

p la n e c ie  W e n u s  d a j e  R o s j a n o m  k o lo s a l n ą  p . z e -  
w a g ę  w b a d a n i a c h  k o s m i c z n y c h ” .

Z A C Z Y N A  B YĆ  T Ł O C Z N O
D zisia j  n a  o r b i t a c h  z n a j d u j e  się o k o ło  350 r ó ż ­

n y c h  s a t e l i t ó w ,  z k t ó r y c h  o k o ło  s tu  (60 a m e r y ­
k a ń s k i c h  i 40 ra d z ie c k ic h )  p r z e k a z u j e  i n fo r m a c je -  
Z teg o  p r a w d o p o d o b n i e  oko ło  3/4 to  s a t e l i t y  n a u ­
k o w e  ( i n f o r m a c je  o pogodz ie ,  t r a n s m i s j e  t e l e w i ­
z y j n e  itp. )- Z  d r u g i e j  zaś  s t r o n y  o s t a t n i m  k r i v -  
k i e m  m o d y  w  d z ie d z in ie  h r e n i  k o s m ic z n e j  j e s t  
M IR V  (M u l t ip le  I n d i v i d u a l l y  G u id e d  R e - E n t r y  
V e h ic le )  w ie lo c z ło n o w y ,  i n d y w i d u a l n i e  s t e r o w a n y  
sa te l i t a ,  k t ó r y  p r z y  na lo c ie  na cel  w y r z u c a  s ze re g  
g łow ic  a t o m o w y c h ,  a b y  m o g ły  ł a t w i e j  p r z e d r z e ć  
c ię  p rz e z  otaronę.. .

B A R D Z O  K O SZT O W N A  ZABAW A
„ A m e r y k a ń s k i  n a u k o w i e c ,  d o k t o r  W a r r e n  

W e a v e r  b i c r ą c  za p u n k t  w y j ś c i a  kosz t  p r o g r a m u  
A po l lo  (30 m i l i a r d ó w  d o la ró w )  o b l ic z y ł ,  że  za  tę  
s u m ę  m o ż n a  b y :  p o d w y ż s z y ć  o 10 p r o c e n t  u p o s a -  

ż?n ie  w s z y s tk i c h  n a u c s y c i e l i  w S t a n a c h  Z j e d ­

n o c zo n y c h ,  p r z e i n a c z y ć  dz ies ięć  m i n o n ó w  d o la -  
i ó w  na o o ta c j ę  d la  d w u s t u  szkó l  ś r e d n i c h ,  u f u n ­

d o w a ć  s i e d m io le t n i e  s t y p e n d i u m  d la  50 t y s i ę c y  
i n ż y n i e r ó w  i n a u k o w c ó w ,  w y b u d o w a ć  d z i e j ą c  

a k a d e m i i  m e d y c z n y c h ,  z a ło ż y ć  t r z y  n o w e  F u n ­
d a c j e  R o c k e ie l i e  a i n o w e  u n i w e r s y t e t y  w  53 k r a ­
ja c h  r o z w i j a j ą c y c h  s ą  i je szcze  by  z o s ta ło  10(1 
m i l io n ó w  n a  p n p u l a r y z a c j ę  nauJ: i . . ,  w  S ta n a c h  

Z j e d n o c z o n y c h  z a c z y n a j ą  s ię  ju ż  p o d n o s ić  g ło s y  
s p rz e c iw u  w o b e c  t e j  e k s t r a w a g a n c j i .  L o u i s  H a r r i s ,  
s p e c j a l i z u j ą c y  s ię  w  s o n d o w a n i u  t p i n i i  p u b l i c z n e j  
o p u b l ik o w a ł  w  l ipc u  fcr. d a n e ,  z  k t ó r y c h  w y n i k a ,  
że w c iągu  u b ie g ł e g o  r o k u  z m a l a ł o  p u b l i c z n e  p o ­
p a r c i e  d la  p r o g r a m u  k o s m ic zn e g o .  W y n i k i  a n ­
k i e ty  w y k a i a ł y ,  że  n i e z n a c z n a  w ięk szo ś ć  w y p o w i e ­
d z ia ła  się za z r e z y g n o w a n i ą m  z p l a n ó w  w y s ł a n i a  
c z ło w iek a  na  K s ię ż y c .  P r z e c i w k o  p o d r ó ż y  na 
K s iężyc  g łc s o w a l j  m n i e j  z am o żn i  A m e r y k a n i e ,  
p r  y c zy m  s t o s u n e k  g łosów  w y n o s i  3:1;  faogaci n a ­
to m ia s t  o p o w ie d z i e l i  s ię  za, w  s t o s u n k u  2 1...

W k c ń c u  k o s z t  w ie lu  l o tó w  k o s m ic z n y c h  m oże  
p z e raz ić  n a w e t  n a j h o g a t s z y  n a r ó d  ś w i a t a .  N A S A  
z a p l a n o w a ł a  n a  l a t a  s i e d e m d z ie s i ą t e  d w a  p r o g r a ­
m y :  „ A p o l l o '9 i „ V o y a g e r ” . W p i e r w s z y m  p r z e ­
w id u je  się w y k o r z y s t a n i e  t r z y o s o b o w e j  k a b i n y  
. .A p o l lo ” w r ó ż n y c h  c e l ac h ,  m. in. do  3fl-dnio- 
w eg o  lo tu  o r b i t a l n e g o  i j a k o  o b s e r w a t o r i u m  z z a ­
ło g ą ,  w y p o s a ż o n e  w  o l b r z y m i  t e l e s k o p  a s t r o n o ­
m ic z n y .  P r o g r a m  „ Y o y a g e r ”  z a k ł a d a  m i ę k k i e  l ą ­
d o w a n ie  z e s p o łu  i n s t r u m e n t ó w  n a  M ars ie .  O ba  
p r o g r a m y ,  je ś l i  ich  z a ło że n ia  m a j a  być  w p r o w a ­
d z o n e  w życie  w p r z e w i d y w a n y m  czas ie ,  m u s z ą  
być  ju ż  o b e cn ie  s f i n a n s o w a n e .

J e d n a k ż e  ju ż  od t r z e c h  la t K o n g re s  o d m a w i a  
p r z y z n a n i a  j a k i c h k o l w i e k  f u n d u s z ó w  n a  p r o g r a m  
„ V o y a g e r ” . K o s z ty  e k s p e d y c j i  na  M a r s a ,  k t ó r e  
ob l ic za  s ię  n a  s to  m i l i a r d ó w  d o la r ó w ,  są p o w a ż ­
n y m  c z y n n . k i e m  o d s t r a s z a j ą c y m  p rz e d  n o w y m  
w y ś c ig i e m  k o s m i c z n y m ” .

(w g  „ T h e  S u n d a y  Times*1.

C O  PRZYN IESIE  
N A JB LIŻSZA  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć ?

Dr W elsh, sekretarz am erykańskie j 
Rady do Spraw  A eronautyki i P rze ­
strzeni K osm icznej udzielił w yw iadu  
przedstaw icielow i jednego z dzienni­
ków  am erykańskich , w  k tórym  zesta­
w ił am erykańskie i radzieckie osiąg­
nięcia w  dziedzinie kosm onautyki. Dr 
W elsh nie um iał jednak zdobyć się na

obiektyw izm . Po prostu pocieszał 
sw ych rodaków  — w brew  faktom , że 
nie jest tak źle. a naw et, że jest 
dobrze...

Z całej w ypow iedzi Welsha p rzy ta ­
czamy tu ty lko  jeden fragm ent doty- 
zzący przyszłości. Może przynajm niej 
a ..przepow iednia” okaże się praw dzi­

wą?...

Co p r z y n ie s i e  n a s t ę p n e  p ięć  lu b  dz ie s ię ć  la t?

D r  W elsh  o d p o w i a d a :

„ M o ż e m y  j u ż  p r z e w id z i e ć ,  co b ę d z i e  j a  p ięć  la t ,  
p o n ie w a ż  p r z y g o to w a n ia  w s t ę p n e  w  te j  d z i e d z i ­
n ie  z a j m u j ą  s p o r o  r z a s u .  To ,  co b ę d z i e m y  ro b i l i  
z a  p i ę ć  la t ,  j e s t  j u ż  o b e c n i e  w  s t a d i u m  p o w a ż n ie  
z a a w a n s o w a n y c h  p r ó b  i s p o d z i e w a m  się ,  że  n ie  
t y l k o  b ę d z i e m y  m ie l i  za  s o b ą  p i e r w s z e  l ą d o w a ­
n i e  c z ł o w i e k a  n a  K s ię ż y c u ,  a le  w y k o n a m y  k i l k a  
i n n y c h  lo tó w  n a  t e g o  s a t e l i t ę  Z i e m i .  W y ś le m y  
w ię c e j  p o j a z d ó w  w  p r z e s t r z e ń  m i ę d z y p l a n e t a r n ą  i 
z n a c z n ie  w ię c e j  n a  o r b i t ę  o k o lo z i e m s k ą .  W p r o w a ­
d z im y  n a  tę  o r b i t ę  d u ż e  s t a c j e  k o s m ic z n e ,  k t ó r e  
b ę d ą  d o k o n y w a ł y  o b s e r w a c j i  Z i e m i  p r z e k a z u j ą c  
n a m  i n f o r m a c j e  o j e j  z a s o b a c h ,  o ł a w i c a c h  r y b ,
o s t a n i e  z a s ie w ó w ,  z a p a s a c h  w o d y ,  o p a d a c h  d e s z ­
czu  i td .  W s z y s tk i e  t e  i n f o r m a c j e  b ę d ą  d l a  c z ł o ­
w i e k a  b a r d z o  c e n n e .  M yślę ,  że  w  n a d c h o d z ą c y c h  
l a t a c h  n a s t ą p i  ś c i ś le j s  y  m a r i a ż  l o t n i c t w a  z ko -  
s m o n a u t y k ą ,  to  z n a c z y ,  że p o j a z d y  b ę d ą  l a t a ły  
p o d o b n i e  j a k  d z i s i a j  s a m o l o ty  i l ą d o w a ł y  w  k o ­
s m ic z n y c h  p o r t a c h ,  a  p ó ź n ie j  z n o w u  s t a r t c w a l y .  
N ie  n a s t ą p i  t o  j e d n a k  w  n a j b l i ż s z y c h  l a t a c h ,  a le  
p o j a z d y  k o s m ic z n e  b e d a  s ch o d z i ły  d o  l ą d o w a n i a  
w o ln i e j  i m o ż n a  b ę d z i e  u ż y ć  ich  p o n o w n ie .  
Z m n i e j s z y  ro z n a c z n ie  k o s z t  j e d n e j  m i l i  l o t u ’’.

W CEN TRU M  
Ł Ą C Z N O Ś C I K O SM IC ZN E J

Na p o c z ą t e k  kilfea w y j a ś n i e ń :  u c zen i  r a d z i e c c y  
z n a j d u j ą c y  się  w c e n t r u m  łą c z n o ś c i  k o s m ic z n e j  
p r z e ż y u a l i  n ie  l a d a  e m o c je .  „ W e n u s  4”  po c z t e ­
r o m i e s i ę c z n e j  p o d r ó ż y  z h l iż a ła  s ię  d o  ce lu .  Czy  
s p e łn i  s w e  z a d a n ie ?  Czy  n i e  z a w i o d ą  p r z y r z ą d y ?

Z b u d o w a n  e l a b o r a t o r i u m ,  k t ó r e  m ia ło  w y l ą d o ­
w a ć  na  W e n u s  b y ło  n ie  l a d a  w y c z y n e m .  M ia ło  o n o  
p rz e j ść  p rz e z  g ę s tą  o s ło n ę  a t m o s f e r y ,  w y t r z y m a ć  
n i e z w y k l e  p rz e c i ąż e n ie ,  o g r o m n ą  t e m p e r a t u r ę  i 
n ie  u l c c  s p o p ie l e n iu ,  r o z w i n ą ć  s p a d o c h r o n ,  u d e ­
r z y ć  o s k a łę  i n i e  r o z b ić  s ic .  a m oże  s p aś ć  d o  
w o d y  i n ie  z a t o n ą ć .  U s t a w ić  o d p o w i e d n i o  c a ł y  
a p a r a t  i s k i e r o w a ć  a n t e n ę .  U t r z y m a ć  r ó w n o m i e r ­
ną  t e m p e r a t u r ę  w e w n ą t r z .  W ie le  b y ło  p r o b l e m ó w  
d a  r o z w ią z a n ia  i w ie le  by ło  p r o b le m ó w ,  k t ó r e  
m o g ły  s t a n o w ić  n i e s p o d z i a n k ę  i z as k o cze n ie . . .

O godz.  1.00 (18 p a ź d z i e r n ik a )  o d leg ło ś ć  s t a c j i
od p l a n e t y  W e n u s  w y n o s i ła  15.000 km .  O godz .  
T.25 n a d a n o  o s t a t n i  s y g n a ł ,  k t ó r y  u r u c h o m i ł  n a  
s t a t k u  s y s te m  l ą d o w a n i a .  S t a c j a  w c h o d z i ł a  w  
w a r s t w ę  a t m o s f e r y .  Z  j e j  p o k ła d u  n a d c h o d z i ły  
c e n n e  i n f o r m a c j e .

O godz.  1.34 z a n i k i  s y g n a ł  a n t e n y  p a r a b o l i c z n e j .  
Od s ta c j i  o d ł ą c z y ła  s ię  k u l a  z a w i e r a j ą c a  a p a r a t y  
b a d a w c z e .  S p a d o c h r o n  ro z w in ą ł  się i c e n n y  ł a ­
d u n e k  z i e m s k i  p o czą ł  w o ln o  zb l iż ać  s ię  d o  po ­
w ie r z c h n i .  J e d n o c z e ś n i e  o t w a r ł y  się a n t e n y  n a ­
d a w c z e  i Z i e m i a  o d e b r a ł a  n o w y  s y g n a ł .  L a b o r a ­
t o r i u m  in f o r m o w a ł o  o c i ś n i e n iu ,  g ę s to ś c i  i t e m ­
p e r a t u r z e  a t m o s f e r y .

„ W e n u s  4” w y l ą d o w a ł a  ł a g o d n ie  n a  p o w i e r z c h n 5 
^ ia le j  p l a n e ty .

Czy DANIA

S p o t k a n i e  2  W e n u s

porzuci NATO?
T T f iz y ta  polskiego m inistra spraw  zagra-* 
W  nicznych w  Danii stwarza okazję do 

om ówienia szeregu bardzo isto tnych spraw  
in teresujących oba państwa. N ajw azn& j-  
szym  zagadnieniem  jest n ie w ą tp liw e  bez­
pieczeństw o obu narodów i bezpieczeństw o  
całej Europy. Fakt, że  losy obu państw  od 
zakończenia drugiej w o jny św ia tow ej poto­
czyły się innym i drogami: Polska jest człon­
k iem  P aktu  W arszawskiego, Dania jest 
członkiem  NATO . C zy m im o to nie m ożna  
znaleźć m om entów  podnoszących? Czy p rzy ­
należność do N ATO  jest rzeczyw iście n a j­
szczęśliw szym  rozw iązaniem  dla Danii?

t  D ania obejm uje północną i środkow ą , 
t  część Półw yspu Jutlandzkiego oraz ok. j  
t  480 w ysp. t
t  Pow ierzchnia 43 043 km  kw., 4 620 tys. > 
|  m ieszkańców. S tolica — K openhaga. j

Zagadnienie przynależności do N A TO  jest 
w Danii bardzo żyw o  dysku tow ane w  zw iąz­
ku  ze zb liża jącym  się term inem  wygaśnięcia  
P aktu  Północnoatlantyckiego (1969 r.), jak  
i w  zw iązku  z rolą, jaką przeznaczają Danii 
w N ATO  N iem cy z  NRF i A m erykanie .

W książce pt. „Modernizacja norw eskiej 
flo ty” m ajor am erykański W erner Carlson, 
niegdyś doradca norw eskiego dow ództw a m a­
rynarki podkreślił ogromne znaczenie Nor­
wegii i innych państw  skdndynaw skich  ja ­
ko  północnej fla n k i „ tw ierdzy europejskie j”, 
jako  bazy w yjściow ej na M orze Barentsa  
i na B ałtyk. ■

W tym  sam ym  k ieru n ku  szły rozważania  
zachodnioniem ieckiego admirała W egenera, 
k tó ry  domagał się rozbudow y w spólnych sił 
m orskich  niem iecko-duńskich  dla „o fensyw ­
n ej obrony” północnej fla n k i od Rugii po 
w ybrzeża stw edzkie .

Z te j koncepcji w ypłynęło  zdecydowane

Do Danii należy G renlandia pow. 
2175 600 km kw. — 31 tys. m ieszkań­
ców i W yspy Owcze pow. 1399 km  kw.
— 34 tys. m ieszkańców.

żądanie m ilita rystów  zachodnioniem ieckich  
stw orzenia „dowództwa cieśnin ba łtyckich“ 
i objęcie przez nich głów nych pozycji w  Ko­
m endzie N ATO  „Europa-pÓłnoc" (AFNORTH). 
W planach strategicznych N ATO  Dania ma 
do odegrania ważną rolę, która nie napawa  
jednak radośc ią . narodu duńskiego, ponie­
waż zam iast ra tunku  m oże m u  przynieść  
zagładę. W lu tym  1966 r. organ arm ii za- 
chodnioniem ieckiej „W ehrkunde" pisał o 
Borńholm ie, najbardziej na wschód  w ysunię­
tej w yspie duńskiej: „ta mała skalista w yspa  
wyposażona w  stanow iska rakietow e może 
zdecydow anie zaw ażyć na stosunku  sił w  
tym  rejonie” , R easum ując tego rodzaju, 
św iadome czy nieświadom e, n iedyskrecje, 
rozsiane w  prasie am erykańsk ie j 1 zachod- 
nioniem ieckiej m ożna stw ierdzić, że  w  stra­
tegii N A TO  cieśniny bałtyckie i w ysp y  duń­
skie, w  ty m  głównie B om holm , są przew i­
dziane jako o fensyw na baza do działań wo­
jennych przeciw ko flo tom  państw  socjali­
stycznych.

•  *
t  D ania je s t królestw em  od X  w. ij 
ł  Obecny kró l F ryderyk  IX  panu je od J 
ł  1947 r. *i __ J

Czy D uńczycy zechcą być bastionem  dla 
m ilitarystów  zachodnioniemiecktch?

W Danii i innych  państw ach skandynaw ­
skich coraz w ięcej zw o lenn ików  znajduje  
koncepcje zerwania z  NAfTO, zw iązania  się 
sojuszem  z  innym i państw am i skandynaw ­
sk im i i korzystania  ty lko  z dobrodziejstw  
gospodarczych, płynących z  przynależności 
do EWG.
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W ic pan, kapitanie, ja k i je stem  oględ­
ny w  szafow aniu  pochw ałam i, ale

* ¥  pan o trzym u je  ode m nie dobrze za ­
służoną pochwałę z wpisaniem  do akt. Je­
stem  z  pana zadowolony, oby tak dalej... — 
pu łkow n ik  Her be uśm iechnął się do Rodlera.

— D ziękuję. Herr Oberst.

Abyśmy

zdrowi

byli

J esteśm y św iadkam i niepokojącego zjaw i­
ska. Oto we wszystkich cywilizowanych 
krajach  św iata w  ostatnim  okresie w y­

stąpił gw ałtowny wzrost, można by powie­
dzieć — wybuch schorzeń układu Tcrążenia.

Her be skinqł głową i ciągnął dalej:
— W Z urychu  doskonale pan sobie pora­

dził, nowa siła, to jest H-1167, bardzo nam  
się przyda, trzeba m u ty lko  w ym yślić  od­
powiednie zajęcie, w szedł pan do domu Blach- 
fe ldów  od środka, każąc H-1004 zagrać rolę 
m ajstra  od gazom ierzy, postaw ił pan w  stan  
pogotowia H-828 i przyw iózł pan nam  sw oje­
go profesora bez trudności.

— K to nim  się za jm ie Herr Oberst?
— Po kolei, kapitanie, po kolei... Jeszcze 

jesteśm y w  Zurychu... Proszę m i powiedzieć, 
czy ta dziew czyna, no, ta służąca Blachfel- 
dów, to rozgarnięte stworzenie?

— Z w ykła , prow incjonalna gęś.
•— Ma pan je j charakter pisma?
— Nie przypuszczałem , że się przyda...
— Proszę przysłać próbkę, chyba że jest 

analfabetką.
— Jaw ohl, Herr Oberst.
— Ustalam, co następuje, dołoży pan sta­

rań, by służąca m ożliw ie jak  najszybciej od­
szukała dziennik. Na zachętę niech je j pan 
w ypłaci nie za dużo i nie za mało, pow iedz­
m y, dwieście franków ... Proszę się zastano­
wić, czy nie byłoby dobrze postarać Się
o coś, czym  m ożna by ją szantażować dla 
przyspieszenia znalezienia przez nią dzien­
nika, np. szw ajcarską policją. M oże by 
H-1004 nakłonił ją do m ałej kradzieży, niech  
gw izdnie B lachfełdow ej coś z  bielizny, p ier­

ścionek albo kilkadziesią t franków , bez róż­
nicy... K iedy H-1004 będzie m iał dziennik w 
kieszeni, służącą trzeba natychm iast un ie­
szkodliw ić. Dla zasady. N ie lubię wdawać 
się w  szczegóły techniczne, ale sądzę, że  b y­
łoby przekonujące, gdyby znaleziono ją przy  
rozkręconych kurkach  gazow ej kuchenki, a 
obok na podłodze własnoręcznie napisany 
list, że  otruła się, złam ana nieszczęśliwą  
miłością do jakiegoś, bliżej nieokreślonego, 
pom ocnika fryzjerskiego . Dlatego m usi pan 
szybko  dostarczyć próbki je j pisma. Blach- 
feldow a na razie nas nie interesuje, po­
n iew aż stoi na uboczu akcji. Czy ta druga  
służąca, Pegel, nie powinna nas in tereso­
wać, z uwagi na sondaż przeprow adzony  u 
niej przez H-1004?

— Pegel jest nieszkodliw a, Herr Oberst.
— Ze Szw ajcarią chyba m ożna ju ż  skoń ­

czyć...
— Jawohl, Herr Oberst.
— P rzejdźm y do Blachfelda. Odpoczywa  

on w  najlepsze tam , gdzie naw et m uchy m u  
nie dokuczają i zapew ne głowi się nad p rzy ­
czyną aresztowania. Nie n iepokoim y go, gdyż  
uw ażam , że natężałoby się do niego dobrać 
w tedy, gdy będziem y w  posiadaniu dzienn i­
ka. M ieliśm y w yb itn ie  uproszczoną robotę. 
Zresztą, jeżeli m ajor Scheit nie m a zam iaru  
litować się nad w łasnym i nerw am i, m oże 
zaczynać B lachfelda choćby dzisiaj...

— M ajor Scheit?  — odezwał się tiodler 
zaw iedziony.

Osądźcie sami: w  roku 1912 w  S tanach 
Zjednoczonych notow ano zaledwie po jedyn­
cze w ypadki tej choroby. W roku 1960 w e­
dług oficjalnych danych 900 000 osób zm arło 
na tę chorobę, co stanow i połowę ogólnej 
ilości zgonów. Codziennie no tu je się w tym  
k ra ju  od 5 do 10 tysięcy bardziej lub  mniej 
niebezpiecznych zaw ałów  serca. W arto przy 
tym  podkreślić, że zawał serca coraz b a r­
dziej „odm ładza się” . Częściej niż w  po­
przednich dziesięcioleciach a tak u je  czter­
dziestolatków .

Powszechnie panu je przekonanie, że winę 
za ten stan naszego zdrow ia ponosi cyw i­
lizacja. Czy tak  je s t rzeczywiście?

W iadomo, że pow staw aniu i rozwojowi 
schorzeń układu krążenia sprzy ja napięcie 
nerwowe, nadm iar u jem nych em ocji, n ie ra ­
cjonalne odżyw ianie się, przede wszystkim  
nadm ierne spożywanie tłuszczów zw ierzę­
cych, palenie tytoniu , brak  ruchu. Z astanów ­
my się, k tóry  z tych czynników je s t decy­
dujący.

Człowiek z n a tu ry  swej jest mięsożerny. 
W odległych epokach żyw ił się głównie m ię­
sem, polow ał jak  drapieżca na dużą zwie­
rzynę. A i dzisiaj są jeszcze plem iona za­
m ieszkałe na dalekiej północy odżyw iające 
się przede w szystkim  artyku łam i pochodze­
nia zwierzęcego, pomimo to jednak  choroby 
układu krążenia należą w śród nich do w iel­
kiej rzadkości. W spółcześni m ieszkańcy n ie­
których rejonów  Mongolii z jadają  ogromne 
ilości m ięsa i przetw orów  mlecznych i cie­
szą się najlepszym  zdrowiem. A więc d ie­
ta  — to tylko jedna strona zagadnienia.

Napięcie nerw ow e — może ono w łaśnie 
je s t czynnikiem  decydującym ? Ale przecież 
ujem ne em ocje zawsze tow arzyszyły czło­
wiekowi od niepam iętnych czasów, nie czy­
niąc mu w yraźnej szkody. Co więcej, n ie­
którzy lekarze skłonni są sądzić, że em ocje 
z biologicznego punktu  w idzenia są raczej 
korzystne, ponieważ sp rzy ja ją  gw ałtownej

m obilizacji w szystkich sił i zasobów ustro ­
ju , przede w szystkim  zaś czynności mięśni. 
Pod względem biologicznym współczesny 
człowiek nie zm ienił się od czasów człowieka 
z Cro-M agnon. Ew olucja zakończyła się na 
etapie, gdy „rozładow anie” em ocjonalnego 
napięcia mogło odbywać się ty lko poprzez 
m aksym alny w ysiłek mięśni. Co praw da, 
w  odróżnieniu od „dzikusa” człowiek cy­
w ilizow any nie „rozładow uje” napięcia n e r ­
wowego, lecz w prost przeciw nie, usiłu je 
w szelkim i siłam i pow strzym ać się od ręko­
czynów i ukryć n a js ta ran n ie j sw oje uczu­
cia. Oczywiście opanow anie je st koniecznym  
w arunkiem  współżycia w  społeczeństwie, ale 
niemożność rozładow ania się w pływ a n ie­
korzystnie na nasz ustrój. Nie denerw uj się 
Czytelniku! N ie naw ołujem y Cię w cale do 
rękoczynów! Człowiek ku ltu ra lny  nie może 
w racać do sposobu bycia swoich n ieokrze­
sanych przodków. Należy znaleźć inne w yj­
ście. Je st nim p raca  fizyczna. Każda praca 
fizyczna może usunąć napięcie nerwowe.

Rola w ysiłku fizycznego jako  czynnika za­
pobiegającego schorzeniom  układu  k rążen ia 
jest jednak  znacznie szersza. Bez pracy 
m ięśni, k tóre stanow ią przecież 40 procent 
ogólnej w agi ciała, ulega upośledzeniu sze­
reg czynności ustro ju . W ysiłek fizyczny, 
um ieję tn ie dozowany, w pływ a na nas do­
broczynnie, sprzyja w ytw arzan iu  się cech 
czynnościowych i m orfologicznych ustro ju , 
zwiększa wydolność poszczególnych n arzą­
dów i układów. Na przykład: serca w y tre- 
now anych sportow ców  są zwykle większe, 
niż serca ludzi zdrowych, lecz nie tre n u ją ­
cych. Jak  w ykazały  badania, je s t to jeden 
z objawów  przystosow ania centralnego m o­
to ru  układu k rążen ia — jak im  je st serce — 
do pokonyw ania zwiększonego w ysiłku. M ię­
sień serca w ykazuje roboczy przerost i jest 
lepiej ukrw iony dzięki w iększej liczbie n a ­
czyń w łosowatych. Te zm iany sp rzy ja ją  
dużej zdolności do w ysiłku , do oszczędnej



— Jem u dałem  tę sprawę. Dziwi to pana? 
Bardzo zdolny oficer. W szak pan m usi w ra ­
cać do Z urychu  bez odw lekania powrotu.

— Jaw ohl, Herr Oberst.
— Oddanie spraw y Scheitow i nie w płyn ie  

ujem nie na należną panu sa tysfakcję, Herr 
Hauptmann...

— D ziękuję, Herr Oberst — Rodler się 
rozprom ienił.

— Przed w yjazdem  proszę u m nie się za ­
meldować. Ma pan m oże jakąś prośbę do 
m nie?

— Owszem, gdyby panu pu łkow nikow i nie 
sprawiało to różnicy, bardzo bym  prosił o 
zezw olenie m ajorow i Scheitow i in form ow a­
nia m nie o rezultatach jego pracy nad Blach- 
feldem . Zacząłem  sprawę ARN-1361, za in te­
resowała ona mnie. pracuję nad nią dalej...

Herbe sk rzyw ił się:
■— Kapitanie Rodler, nie mogę odstępować 

od reguły. Każdy z nas ma swoje zadania 
i nie wolno m u udzielać o nich in form acji 
kolegom. Będzie pan przeze m nie in form o­
wany o szczegółach potrzebnych panu do 
pańskiej pracy  — nic ponadto. M ajor Scheit 
też z  pańskiej działalności zna wyłącznie  
takie szczegóły, które są mu niezbędne i o 
nic się nie dopytuje.

Rodler pożałował sw ojej prośby, w  od­
m owie Herbego odczuł nawet cień lekk ie j 
nagany.

pracy — o czym świadczy stosunkowo n i­
skie tę tno  podczas p racy  i spoczynku tJPaz 
w iększa pojem ność w yrzutow a.

A więc do roboty! Oczywiście, ale cha­
rak terystyczną cechą współczesnej cyw iliza­
cji jest n ieustanne zm niejszanie się roli 
pracy mięśni. Przed stu la ty  96 procent c a ­
łej pracy w ykonyw ano dzięki wysiłkowi 
mięśni. Dzisiaj 99 procent pracy w ykonują 
za nas maszyny.

Z roku na rok rośnie liczba mieszkańców 
m iast. Coraz szerzej korzysta się z dobro­
dziejstw  m iejskiego życia. T rudno jest wyo­
brazić sobie życie w  w ielkim  mieście bez 
wodociągów, kanalizacji, centralnego ogrze­
w ania, gazowej kuchenki, pralk i. M ieszkań­
cy m etropolii nie p iłu ją drzew a na opał, nie 
noszą w ody ze studni, nie w ykonują dzie­
siątków  innych niezbędnych do niedaw na 
prac gospodarskich. T ram w aje, autobusy, 
tro le jbusy  zwolniły ich od konieczności cho­
dzenia pieszo. A kino i telew izor — na w ie­
le godzin dziennie — przykuły  do krzeseł, 
foteli, tapczanów . N iestety, skutki tej bło­
giej bezczynności okazały się fatalne.

Środek zaradczy jest oczywiście doskonale 
znany. Jest nim  rozwój sportu  i k u ltu ry  f i­
zycznej. Ale, co tu  dużo m ędrkow ać. T eo re­
tycznie wszyscy doceniamy znaczenie spor­
tu, ale nie kw apim y się jakoś do w yjścia 
na boiska sportow e. W ydaje się, że pomimo 
szerokiej akcji związków zawodowych i T o­
w arzystw a K rzew ienia K u ltu ry  Fizycznej, 
masowy sport nie ma widoków zrobienia 
w ielkiej karie ry  w najbliższych la tach . N a­
w et ludzie, k tórzy w młodości upraw iali j a ­
kąś dyscyplinę sportow ą, po przekroczeniu 
czterdziestki zryw ają z nią. A przecież zdro­
wia nie da się zakonserw ow ać. N aw et je ­
żeli ktoś był w młodości niezłym  sportow ­
cem, po zaprzestaniu treningów , z biegiem 
czasu trac i nabytą niegdyś sprawność.

Czemu regu larne ćwiczenia fizyczne nie 
s ta ją  się naw ykiem  na całe życie? Przyczy­

— Przepraszam, Herr Oberst, sądziłem, że 
dla dobra służby..

— Drobiazg. Pozwalam panu odejść.
— Jawohl, H err Oberst.
Zostaw szy sam, pu łkow nik raz jeszcze  

przeczyta ł zaproszenie na doroczny zjazd by­
łych oficerów SS, odbyw ający się w  N o­
rym berdze, zadzw onił na sekretarkę i po­
dyktow ał je j pisem ko, w któ rym  dziękow ał 
za pam ięć o n im  i zapewniał, że na zjazd  
przyjedzie.

■— Proszę przeczytać, co pani napisała — 
rozkazał:

— ,.D ziękuję najserdeczniej starym  tow a­
rzyszom  broni za koleżeńską pamięć i za­
proszenie na nasze norym berskie święto. Z a ­
pew niam , że oprócz nadzw yczajnych okolicz­
ności służbowych, nic innego nie będzie m o­
gło pozbawić m nie przyjem ności spotkania  
się z przyjaciółm i spod naszych, okrytych  
stawą sztandarów. Heil H itler Udo von H er­
be, O berst”.

— Jak, jak brzm i zakończenie?
— Jak pan pu łkow nik  podyktow ał: „Heil 

Hitler Udo von Herbe, O berst”.
P u łkow nik zaśmiał się sztucznie.
— Podyktow ałem : Heil Hitler?
— Tak jest, panie pułkow niku .
— Pew nie się pani przesłyszała... Proszę 

przepisać na nowo, pomijając to „Heil”.

ny są różne. B rak tradycji sportow ych. Lęk 
przed śmiesznością — bo, a nuż ktoś m łod­
szy na widok osoby w średnim  wieku, na 
przykład na bieżni — zawoła: w ujek na 
boisku. W reszcie przyczyna najisto tn iejsza — 
b rak  wolnego czasu. Gdy naw et mam y parę 
godzin wolnych, wolimy rozryw kę niż sport. 
T rzeba więc w istniejących w arunkach  po­
szukać innej sensownej form y fizycznego 
wysiłku.

W ydaje się, że najkorzystn ie j byłoby p rze­
znaczyć na ten cel czas zużywany na co ­
dzienne dojazdy do pcacy. Ci, co m ieszkają 
niezbyt daleko od m iejsca pracy, powinni 
całą drogę odbyw ać pieszo, m ieszkający zaś 
dalej ■— przynajm niej część drogi przejść 
pieszo. Żachnęliście się? Uważacie, że to bę­
dzie zbyt długo trw ało? W cale nie! P rzy ­
pom nijcie sobie, ile czasu tracicie codzien­
nie na czekanie na tram w aj, trolejbus, au ­
tobus. A i sam a jazda trw a na ogół dość 
długo. Z roku na rok nasze jezdnie, zw ła­
szcza w godzinach szczytu, są coraz b ar­
dziej zatłoczone różnym i pojazdam i, których 
prędkość je s t przez to ograniczona. W NRD 
specjaliści od spraw  kom unikacji m iejskiej 
obliczyli, że w  dużych m iastach przeciętna 
prędkość tram w ajów  i autobusów  nie p rze ­
kracza 12 k ilom etrów  na godzinę. A więc 
zam iast czekać na środek lokomocji, nieraz 
10—15 i więcej m inut, a później wlec się 
zatłoczonym tram w ajem , skorzystajm y z oka­
zji do porannej przechadzki. Aby jednak  
korzyść była pełna — trzeba m aszerować 
możliwie szybko. Tylko ostry  m arsz da po­
żądane wyniki. Oczywiście, w pierw szym  
okresie być' może poranna zapraw a może 
wydać się męcząca, ale już po kilku tygod­
niach przyzwyczaicie się do niej i będzie­
cie odczuwali je j potrzebę.

Druga propozycja: niektórzy z nas mogliby 
dojeżdżać do pracy row eram i. Dotyczy to 
m ieszkańców m niejszych m iast i peryferii. 
W niektórych k ra jach  zachodnich — na

Czasami człow iek co innego m yśli, a co in ­
nego mówi. C zytałem  właśnie różne d oku ­
m en ty  z czasów Hitlera: nastąpiło podśw ia­
dome skojarzenie...

— Nie ma w  tym  nic złego, panie p u ł­
kow niku . M ój tatuś, k tó ry  pracuje w  M ini­
sterstw ie Spraw  Zagranicznych, ile razy w y ­
chodzi z domu, zaw sze pocałuje m am ę i mnie, 
a na progu żegna nas „Heil H itler". W tedy
i m y  z mamą odpow iadam y mu: „Heil H i­
tler" — mówiła sekretarka zm ieniając pa­
pier na w ałku m aszyny.

— P ryw atn ie mówiąc, pani pokolenie du­
żo straciło na tym , że A dolf H itler skoń­
czył tragicznie i m oje pokolenie też straciło.
— Herbem u zebrało się na ulubione re flek ­
sje. — G dyby H itler w ygrał wojnę, nie by­
łaby pani moją sekretarką, ale m ałżonką  
któregoś z dzie lnych , m łodych ludzi, pełnią­
cych ważne fu n kc je  państw owe, na przykład, 
na K rym ie. Ja też nie potrzebow ałabym  m ar­
nować zdrowia w  tych  murach, m ieszka łbym  
beztrosko w  Burgunda, a zimą jeździłbym  
na Syberię, zapolować na niedźwiedzie. P rze­
padam za polowaniam i i m am  celne oko. 
Sam  W ielki Ł ow czy Rzeszy, Reichsm arschall 
Góring m i zazdrościł. M inęły dobre czasy — 
westchnął.

— N ieste ty , Herr Oberst...

W A C ŁA W  P A W Ł O W SK I

przykład w H olandii — ten środek lokom o­
cji jest bardzo rozpowszechniony.

A w ięc w ypow iadam y w alkę w szystkim  
chorobom  układu krążenia z zaw ałem  ser­
ca na czele. Codziennie rano, zam iast cze­
kać gnuśnie na przystanku, m aszerujem y 
ostro do pracy. Na pewno będziemy zdrowsi!



Mały człowiek
Dzieci często zam ęczają doro­

słych pytaniam i. N iektóre m atki 
gn iew ają się na dziecko, że „nu­
dzi”. M atki rozsądne, dbające
o rozwój dziecka s ta ra ją  się zbyt 
szczegółowo odpowiadać na py ­
tan ia  dziecka, w yjaśniać mu 
w szystko dokładnie, robiąc ca­
ły „w ykład”. D w uletn ie dziecko 
widząc ciągnik py ta  „co to?”. 
M atka odpowiada: „To ciągnik”, 
ale zaraz dodaje w yjaśnienie, do 
czego ten ciągnik służy, co w ie­
zie itd. A dziecko już nie słu­

cha, bo zobaczyło tram w aj i zno­
wu pyta „co to?". Dzieci w tym 
w ieku pragną k ró tk ie j, jasnej 
odpowiedzi. P y tan ie „co to ” spro­
wadza się u nich do chęci pozna­
nia nazw y nie znanego im 
przedm iotu. Zbyt szczegółowe
i długie w yjaśnienia męczą i nu ­
żą dziecko. T rzeba dziecku od­
powiedzieć na pytania, ale od­
powiedzieć krótko i jasno.

Dzieci naw et te dw u- i trzy ­
le tn ie  muszą wiedzieć co im 
wolno, a czego nie wolno. P ostę­
pując zawsze stanowczo i k o n ­
s e k w e n t n i e  szybko dziecko 
nauczym y rozpoznaw ać co w ol­
no, a co nie. Ale w łaśnie k o n ­
s e k w e n t n i e .

M atka, k tóra, gdy jest w do­
brym  hum orze pozwala dziecku 
bawić się lusterkiem , szpulkam i 
nici czy w yciąganiem  garnków  
z kuchennego kredensu, k i e d y  
jest zmęczona czy zdenerw ow a­
na, za to sam o daje dziecku 
klapsa, na pewno dobrze dziecka 
nie wychowa. Ogólnie mówiąc w 
w ychow aniu jak  najm niej za­
kazów, jak  najw ięcej swobody, 
swobody rozsądnie ograniczonej:

dziecku nie wolno robić tego, co 
przynieść może szkodę jem u lub 
otoczeniu.

Psychologowie ten okres dzie­
cięctw a nazyw ają czasem ,.o- 
kresem  przekory”. W tym  cza­
sie dziecko zdaje sobie po raz 
pierw szy spraw ę z odrębności 
swego ,,ja’’, pierwszy raz dziec­
ko próbuje wykazać i przepro­
w adzić sw oją wolę. To okazyw a­
nie w łasnej woli przejaw ia się 
w tym  w ieku w uporze. Ł am a­
nie uporu, to jeden z n a jw ięk ­
szych błędów wychowawczych, 
a niezw racanie nań uwagi, n a j­
lepsze na to lekarstw o. Jeśli 
upór dziecka spotyka się z n a ­
szą obojętnością, gdy widzi ono, 
że się nie gniewam y, nie chce­
my gw ałtem  zm uszać go do w y­
konania naszego żądania, zazw y­
czaj szybko rezygnuje z uporu.

U sypianie dzieci w tym  w ie­
ku nastręcza m atkom  sporo kło­
potu. Jeśli chcemy, by dziecko 
usypiało prędko i grzecznie, m u­
simy je przede wszystkim  u k ła ­
dać do snu r e g u l a r n i e ,  za­
wsze o tej sam ej porze. N ajle­
piej o godzinie siódmej lub

ósmej, ale nie później. Dziecko 
stanowczo musi sypiać samo. 
Spanie z m atką lub z inną oso­
bą jest szkodliwe dla zdrowia 
dziecka To złe przyzwyczajenie 
dziecko wynosi zwykle z nie­
mowlęctwa. Dziecko przyzw ycza­
jone od niem ow lęctw a do osob­
nego łóżeczka nie będzie nigdy 
żądało by ktoś z nim spał. Po 
prostu nie przyjdzie mu to do 
głowy. To samo dotyczy usypia­
nia. Trzeba je od tego odzwy­
czaić. Trzeba postępować s ta ­
nowczo, choć łagodnie. Dziecko 
pow inno nauczyć się zasypiać 
samo.

Dr A. MAŁUSZYNSKA

Wytnij ten kupon. O pisz  
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatnq poradę  

p ra w n q .

POZIOMO: 1) sąsiadka z południa, 9) przem ył, 11) objaw  Dólu, sm utku 
lub radości, 12) „ociepla” zimowe ubran ia , 14) grudniow y solenizant. 16) 
rządzi się jak  szara gęś, 19) je s t na każdej m apie, 20) państw o Am eryki 
Łacińskiej, 22) obcokrajow iec w śród naszym  m iast, 25) granica, 26) m ia ­
sto „Fiatów ", 27) południow a część A m eryki Południow ej, 28) zasłona 
okienna, 29) gorszące zajście, 30) m iasto Orzeszkowej.

PIONOWO: 2) najwyższy pun k t w zniesienia się Słońca, 3) kojarzy  się 
z M etodym, 4) przepływ a przez Olsztyn, 5) typow y dla k ra jo b razu  ho­
lenderskiego, 6) um iarkow ane zimno, 7) miłośniczka, zwolenniczka, 8) 
„okucie” zakładane na ołówek, 10) talon, kupon. 13) najcięższy z m etali, 
15) służy do od tw arzania dźwięków z p ły t, 17) obrzęd w edług ustalonych 
zasad, 18) opieka, k u ra te la , 19) członek wyższej izby p arlam en tarne j, 20) 
te ren  ćwiczeń arty lery jsk ich , 21) podpora czaszki, 23) chrześcijański po to­
m ek starożytnych Egipcjan, 24) zabytkow y przedm iot.

Rozw iązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym od daty  ukaza­
n ia się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem : „K rzyżów ka n r 46”.

W śród Czytelników, którzy nadeślą p raw id łow e rozw iązania, rozloso­
w ana zostanie nagroda:

6 ŁYŻECZEK DO KAWY 

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 40

POZIOMO: nabożeństw o, wit&a, w alor, norm a, nu rt, K ant, Rodzina, 
E tna, strop, T unezja, Iłża, rdza, skład. T ybet (k ra j w ysokogórski w Azji), 
ornat, konsekracja . PIONOWO: aktor, O ran. ste r, sowa, w alka, ew an­
gelista, protoplasta, ordynek, m niszka, tra ta , k a ta r, Żabno, D unaj, stos, 
Łask, doba.

N agrodę: KOSMETYCZKĘ w ylosow ała p. K. S ikora, W arszaw a 45,
Bl. Podczaszyńskiego 11/15 m. 2.
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F laszki, flakoniki, rozpylacze, b u te ­
leczki o w ym yślnych często kształ­
tach, kolorowych zakrętkach i róż­

norodnych koreczkach, o zaw artościach, 
których nazwy brzm ią poetycznie lub ta ­
jemniczo: „Zaczarowana dorożka", „Być 
m oże?”... Sa to ingrediencje kobiecego 
św iatka, tworzące jego ulotna atm osferę. 
Jasny  jest cel. dla którego je grom adzi­
my. W iadomo — po to aby się podobać. 
Ale na pytanie komu chciałybyśmy podo­
bać się — odpowiedź nie jest już taka 
prosta. I nie tylko ze względu na dyskre­
cje. Po prostu dla większości kobiet jest 
to sztuka dla sztuki. Musi tak  być i ko­
niec. Sztuka, k tórej ostatn im  akcentem  
iak gdyby kropka nad „i” jest kropla p e r­
fum. Jeszcze raz podkreślam y: ostatnim , 
a nie pierw szym  i ostatnim .

Ze względu na stosunek do perfum  
w  ogóle m ożna by podzielić kobiety na 
dwa obozy: oportunistk i, k tóre sa zdecy­
dowanie kontra. Tw ierdza one z sa ty sfa’4*” 
csja: niech najteższe nosy u G uerla im . 
W eila, Ja rd leya popuchną z nadm iaru  
trudu  męcząc się nad w ynalezieniem  od­
powiednich dla m nie perfum , a ia i tak  
nie kupię, bo jestem  przeciw! D ebre m y­

dło toaletowe, z i m n y  prysznic, ostra 
szczotka, a w  w ypadkach szczególnie 
drastycznych... pum eks — wystarcza.

Drugi obóz, to  m aniaczki, grtow e śla­
dem ulubionego zapachu przem ierzać ki­
lom etram i m iasto, w ydać ostatn i gros: 
na flakonik wody toaletowej. Trzym ać 
go później w ukryciu przed dziećmi, m ę­
żem i przyjaciółkam i. żeby n ik t nie 
uszczuplił drogccennei zawartości. Wiele 
z nich nie neguje konieczności kąpieli. 
T rudno ustalić, który z ebezów reprezen­
tu je  większość, gdyż liczba członkiń ule­
ga ciągłej zmianie, znane sa naw et w y­
padki, kiedy iedna i ta  sam a osoba w 
ciągu pół roku zm ienia kilka razv przy­
należność organizacyjna. Niezdecydowanie 
w vnika bowiem z b raku  przyw iązania do 
jednego, jedynego zapachu. Zanim osiąg­
niemy ten stan  należy przejść okres p rób­
ny, w  czasie którego kupujem y k ilka m a­
łych flakoników  — stosujem y każdy z nich 
w- ciągu np. tygodnia, po czym decyduje­
my się na ten, k tóry  nam  się najbardziej 
podoba i nie rozstajem y się z nim przez 
wiele miesięcv lub naw et lat. Decyzja 
jednak  jest trudna, gdyż poza w łasnym  
nosem lub nosami znajom ych nie ma in­

nych kryteriów  mogących p<jmbc nam  w 
dokonaniu wyboru. Istn ieje co praw da 
pogląd, że zapachy ciężkie, „gorzkie” są 
stosowne dla kobiet o ciemnych włosach, 
takichże oczach i cerze, natom iast zapachy 
delikatne „orzeźwiające” dla blondynek. 
Ale to tylko teoria, gdyż trudno jest o­
becnie przeprow adzić tak ą  linię podzia­
łu, ponieważ istnieje w iele gatunków  
perfum  o właściwościach będących kom ­
pozycja dwu wyżej wym ienionych. Roz­
graniczenia tego typu były możliwe, gdy 
n ie znano jeszcze syntetycznego sposobu 
w ytw arzania perfum , ich podstawowym 
składnikiem  było piżmo — produkt zwie- 
rzecy o zapachu „kontentującym  wielce” 
ówczesne elegantki — oraz olejki kw iato­
we otrzym yw ane z konwalii, róż lub ja ś ­
minów. Była to jednak  metoda bardzo 
kosztowna, gdyż aby otrzym ać pół litra  
olejku trzeba było użyć do tego celu 
około trzech tysięcy kilogram ów płatków  
kwiatowych. Dopiero na sam ym  początku 
dwudziestego w ieku udało się francus­
kiemu perfum iarzew i. droga łaczenia 
środków chemicznych, uzyskać substan­
cje pieknie pachnące. Dalsze połączenia 
tych substancji daw ały nowe kompozycje, 
nie zawsze jednak przypom inające swym 
zapachem  kw iaty, niem niej jednak  b ar­
dzo piękne. Łatwość produkcji spowodo­
w ała zniżkę ceny na perfum y, a co za 
tym idzie — większy na nie popyt. Nie­
stety  powszechne stosowanie perfum  nie 
idzie w  parze ze zwiększeniem zużycia 
m ydła. S tad też symfonie zapachów tru d ­
ne do zniesienia nie tylko dla w yrafino­
wanych nosów perfum iarzy...

Nasze w ielkie „fabryki zapachów’’ jak 
„M iraculum ", „Uroda”, i „Lechia” pro­
dukują wody kw iatowe, kolońskie i p er­
fum y o doskonałym  zapachu cenione b a r­
dzo u nas, a także i zagranicą. Radzimy 
jednak  stosować ie dyskretnie, z um ia­
rem . Nie polewać się litram i od stóp do 
głowy, pam iętając zawsze o tym, że p e r­
fum y działaja na jeden z ważniejszych 
zmysłów, na powonienie oraz o tym, że 
nigdy nie sa w stanie zastapić higieny 
osobistej. — Jr.

Słuchaj Kamilli
J A K  U S U N Ą Ć  K A M IE Ń  Z  C Z A J N I K A ?  J e s t  
w ie le  s p o s o b ó w .  M o żn a  w  c z a j n i k u  g o to w a ć  
prze*  d łu g ie  g o d z in y  o b ie rk i  z i e m n ia c z a n e ,  po  
k t ó r y c h  ł a t w i e j  j e s t  o c zy ś c ić  c z a jn ik  z  o s ad u .

Jeś l i  j e d n a k  c z a j n i k  n ie  j e s t  z b y t  „ o b r o ś n i ę ­
t y ” , to m o ż n a  s y s t e m a t y c z n i e  od czasu  do c z a ­
su czyśc ić  go  k w a s k i e m  c y t r y n o w y m .  W n im  
ro z p u s zc z a  się  o sad  w a p i e n n y  i po  w y p ł u k a ­
n iu  ł a tw o  sie j e g o  n a d m i a r u  p o z b y w a m y .  I n ­
n a  s p r a w a ,  że  z n a w c y  t w i e r d z ą ,  iż h e r b a t a  
j e s t  o w ie le  s m a c z n ie j s z a ,  je ś l i  w o d a  d o  n ie j  
d o l a n a  p o c h o d z i  z  c z a jn ik a  z o s a d e m .

P r z y  o k a z j i  p r z y p o m n i j m y ,  że  t a m  gdz ie  j e s t  
w o d a  c h l o r o w a n a  (np .  w  W a r s z a w ie  i w ie lu  
in . m ia s t a c h )  d o b r z e  j e s t  p o z w o l ić  na  o d p a r o ­
w a n i e  c h lo ru ,  tzn .  p o  z a g o t o w a n iu  w o d y ,  
z d j ą ć  z c z a j n i k a  p o k r y w ę  i k i lk a  m i n u t  pod- 

g o to w a ć  n a  m a ł y m  o g n i u ,  a b y  u l a t n i a j ą c a  
się  p a r a  p o r w a ł a  ze  s obą  i ch lo r .

W o d a  d łu g o  g o t o w a n a  po d  p r z y k r y c i e m  — 
s a m a  p a r u j e ,  a w ó w c z a s  i lo ść  c h lo r u  n i e j a k o  
zagę szcz a  się  i w o d a ,  a z a t e m  i h e r h a t a  t r a c ą  
na  s m a k u .

ABY SIĘ N IE  P A R Z Y Ć  p r z y  b r a n iu  d n  r ę k i  
g o r ą c y c h  u c h w y t ó w  g a r n k ó w ,  p a t e l n i ,  c z a j n i ­
k a  i tp .  p o w i n n o  się  m ie ć  w k u c h n i  m a ł e  p o ­
r ę c z n e  „łapki**. Ł a p k i  p o w i n n y  być  d o ś ć  g r u ­
be, a b y  rz e c z y w iś c i e  c h r o n i ły  p rz e d  o p a r z e ­
n i e m .  Nie za  duże,  bo m o g ą  ł a t w o  z a p a l i ć  s ię  
od  o g n ia  (sz cze gó ln ie  na  k u c h n i  g a z o w e j ) ,  e l a ­
s ty c z n e ,  m i ę k k ie ,  a b y  j e d n a k  p o p r z e z  n ie  r ę ­
k a  , .m ia ł a  c z u c ie ” . D o b r e  s ą  ł a p k i  u s z y t e  z 
k a w a ł k ó w  s t a r e g o  r ę c z n i k a  f r o t t e .  A m e r y k a n ­
ki s z y j ą  ł a p k i  z 1— 2 w a r s t w  n y lo n u ,  w y p e ł n i a ­
j ą c  je  w  ś r o d k u  w a r s t w a m i  l ig n in y .

U nas  du ż y n i  p o w o d z e n ie m  c ieszą  s ię  ł a p k i  
ro b i o n e  s z y d e łk i e m  w  k s z t a ł c i e  li śc ia  czy  t r a ­
p ezu  z g r u b e j  ( lub  p o d w ó j n e j  czy  p o t r ó j n e j )  
w łó czk i  b a w e ł n i a n e j .

N ie k tó r e  g o s p o d y n ie  lu b ią  m ie ć  ł a p k i  luzem ,  
in n e  p r z y s z y w a j ą  do  n ich  d łu g a  t a s i e m k ę  ta k ,  
hy  m o ż n a  sobie  by ło  ł a p k i  p rz e w iec jć  n a  s z y ­
je i p odczas  g o t o w a n ia  w k u c h n i  m ie ć  je  t u ż  
nnd rę k a .

J A K  O D Ś W IE Ż Y Ć  C Z A R N E  O B U W IE  ZAM  
SZ O W E ? — p y t a  j e d n a  z C zy te ln ic z e k ,  d o d a ją c ,  
że j e s t  b a rd z o  z n i sz c z o n e ,  że n a w e t  m a  b i a ­
łe s m u g i  po  k i l k a k r o t n y m  p rz e m o c z e n iu .  Rz?cz  
j a s n a ,  że  m o ż u a  o d d a ć  do s z e w c a  s p e c j a l i s ty ,
k t ó r y  je o d n o w i  t a k ,  że b ę d ą  j a k  n o w e .  N ie
z aw s z e  j e d n a k  o t a k i e g o  s p e c j a l i s t ę  — f a ­
c h o w c a  od o d n a w i a n i a  s k ó r y  — ła tw o .  T o te ż  
co m o ż n a  z ro b ić  s a m e j ?

O czyśc ić  z b io ta  i k u r z u  dość  o s t r ą  s zc z o t ­
ką .  G d y  b a r d z o  b r u d n e  — n ie  b a ć  s ię  — i
u m y ć  w o d a  i m y d ł e m ,  a  p o te m  d o b rz e  s p ł u ­
k ać  i w y s u s z y ć .  Po w y s c h n i ę c i u  z n o w u  w y ­
t r z e ć  c z y s t ą ,  dość  o s t r a  s zc z o tk ą .  M i e j i c a  w y ­
b ły s zc z o n e  p r z e t r z e ć  g u m k ą  do o łó w k a .  A g d y  
to nie  p n m a g a  ■—• p r z e c i e r a ć  h u t  n a d  p a r ą  z 
c z a jn ik a .  Z o s t a w ić  do  p r z e s c h n ię c i a .  G d y  d o ­
brze  w y s c h n ą  — z a s to s o w a ć  , , b a b s k i  ś r o d e k ” , 
to  z n a c z y  u c z e r n i ć  z am s z  n a d  św iecą .

Z a p a l a  s ie  ś w iec ę  i j e j  k o p c ą c y m  d y m k i e m  
p r z y c z e r n i a  s ie  o czy s z cz o n y ,  a le  je szcze  n i e ­
z b y t  ś w ież y ,  c z a r n y  z a m s z .  N ad  d y m e m  ś w i e c y  
p r z e s u w a  s'C r ó w n o m i e r n i e  c a ły  bu t ,  aż  z am sz  
będzie  j a k  n o w y .  J e s z cz e  t r z e b a  go  l e k k o  
s zc z o tk a  w y r ó w n a ć ,  a z m ie n i a  s ie  t a k  k o ­
rz y s tn ie ,  j a k  — n ie  t en  sam .

D B A J  O L A K IE R K U  W ia d o m o ,  że l a k i e r k i  n a  
ogól m a j ą  t e n d e n c j ę  do  p ę k a n i a  i t w o r z e n i a  
z a l a m k ó w  — z m a r s z c z e k ,  o t ó ż  m o ż n a  p r z e ­
d łu ż y ć  ż y w o t  l a k i e r o w a n e j  s k ó ry ,  je ś l i  s ię  w 
n i ą  od  cza s u  do c za s u  w e t r z e  o d r o b i n k ę  m a s ł a .

BY K R Y S Z T A Ł Y  b ł y s z c z a ł y ... n a j w y g o d ­
n i e j  j e s t  je  u m y ć  w  „ L u d w ik u * 1, w  p ły n ie  
„ K ry s z t a ł* 1, a  i a k  n ic  l e p szeg o  n ie  m a  s ‘ę pod 
r ę k ą ,  to Po  p r o s t u  w  w odz ie  — n a m y d l o n ą  
do  Drze szc z o tk ą .  P o t e m  s p ł u k a ć  w le tn i e j  wo 
dz ie  z a m o n i a k i e m  ( ły ż e c zk a  n a  l i t r  w o d y ) ,  a 
n a  k o ń c u  p r z e p ł u k a ć  z i m n ą  w o d ą .  M ożna  
te  w o d e  dc  p ł u k a n i a  w y m ie s z a ć  z o d r o b i n ą  
u l t r a m a r y n y ,  czyli  f a r b k i  do  b ie l izn y .  D o d a je  
się j e j  ty !e ,  by w o d a  by ła  l e k k a  i r e h i e s k a w a .  
N a s t ę p n ie  w y t r z e ć  do s u c h a  m i ę k k ą  ś c ie re c z k ą .  
K r y s z t a ł y  sa j a k  n o w e .

U w aż a ć  p r z y  w y c ie r a n i u !  Nie  w o ln o  rz e źb y  
k r y s z t a ł u  k a le c z y ć  o s t r y m  p a z n o k c ie m ,  d r u ­
t e m  itp .  K r y s z t a ł y  w y c ie r a  s ię  — rz e c z y w iś c i e

—* m i ę k k ą  ś c i e r e c z k ą ,  bo n a w e t  d r o b n y  p a ź d z i e r z  
w ln i a n e j  ś c ie r c e  m ó g łb y  k r y s z t a ł  p o r y s o w a ć .

G d y  k w i a t y  d łu g o  s t o j ą  w k r y s z t a l e ,  to  n a  
.ie"o d n ie  p o w s t a j e  b r z y d k i  o sad .  U su w a  się  go 
so lą  i oc te m .

K o r k o w a n a  k a r a f k a ,  a t a k ż e  z a m k n i ę t e  b u ­
te lk i ,  n ie r a z  po o t w a r c i u  — m a j ą  p r z y k r y  z a ­
p ach  s t e c b l i z n y .  A b y  sie tego  z a p a c h u  p o z b y ć ,  
t r z e b a  h u te ik i  c zy  k a r a f k i  p r z e p ł u k a ć  w o d ą  z 
tzw .  f i o l e t o w y m i  k r y s z t a ł k a m i ,  w o d a  m o ż e  być  
dość  m o c n o  f io l e to w a .  Ale  p r z e d te m ,  b u te lk i  
m u s z a  b y ć  czy s to  w y m y t e ,  bo  b ru d  n a  s zk le  
n a b ie r z e  h rą z o w e g o  z a b a r w i e n i a .  T r z e b a  je  b ę ­
dz ie  u s u w a ć  so lą  luh  p r o s z k a m i  d o  s z o r o w a ­
nia . Po  w y p ł u k a n i u  n a d m a n g a n i a n e m  p o ta s u ,  
t r z e h a  b u te lk i  s p ł u k a ć  c zy s ta ,  z i m n ą  w o d ą .

K A M I L L A

Co n a  o b i a d ?
1- Z u p a  c y t r y n o w a  z g r z a n k a m i .  G u la s z  w o ­
lo w y  z m a k a r o n e m .  S u r ó w k a  z  m a r c h w i  z 
j a h ł k i e m  i c h r z a n e m .  K is ie l  o w o c o w y .

2. Z u p a  p o m id o r o w a  z ry ż e m .  K o t l e t y  z fa so l i  
z so sem  g r z y b o w y m .  S a ł a t k a  z i e m n ia c z a n a ,  
• lah łka  w c ieśc ie .

3. Rosó ł  z  m a k a r o n e m .  Mięso ro s o ło w e  W s o ­
sie c h r z a n o w y m .  Z i e m n i a k i .  K o m p o t .

4. Z u p a  o g ó r k o w a  z z i e m n i a k a m i .  K o t l e t y  s i e ­
k a n e  w  s z a r y m  sosie  z k a s z ą  g r y c z a n ą -  B u ­
ra c z k i .

5. K r u p n i k  z  z i e m n i a k a m i .  K ie łh a s a  z  f a s o lą  
w  sosie  p o m i d o r o w y m .  S a ł a t k a  z  w a r z y w  i 
c h r z a n u .  Z a p i e k a n k a  z m a k a r o n u  — w e r m i -  
sze lu  z  j a b ł k a m i .

fi. Z u p a  g r z y b o w a  z m a k a r o n e m  l u b  k l u s e c z ­
k am i .  W ą t r ó b k a  s m a ż o n a  z c e b u l k a .  F a s o lk a  
s z p a r a g o w a ,  z i e m n ia k i  p u r s e .  K o m p o t .

“J. Ż u r e k  z z i e m n i a k a m i .  Z r a z y  w  ś m ie t a n i e ,  
m a k a r o n  — sp a g p t t i .  s a ł a t k a  z k a p u s t y .  L e g n -  
m in a  z pow ideł .
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— „ U p r z e j m i e  p ro s z ę  o n a p i s a n i e  j a k  ro z ­
p o z n a ć  w e ł n y ;  ich  p r o c e n to w o ś ć ,  bo  w ie m ,  
że  k o l o r y  n i t e k  w  k r a j c e  coś  o z n a c z a j ą ,  a le  
n ie  p a m i ę t a m .  W ie m  też .  że  c y f r y  n a  e t y k i e t ­
ce  m ó w ią  w s z y s tk o  o m a t e r i a l e  z a w o d o w e m u  
s p r z e d a w c y ,  a l e  c h c i a ło b y  s ię  s a m e m u  w i e ­
d z ieć  co  s ię  k u p u j e .  A t e r a z  o s t a t n i a  p o r a  n a  
k u p o w a n i e  w e ł n i a n e j  o d z i e ż y  d la  n a s  i d l a  
n a s z y c h  p a n ó w ” — p is ze  K a z im ie r a  T .  z  P o ­
z n a n i a .

Na o g ó ł  w s z y s t k i e  w e ł n y  m a j ą  w z d łu ż  b r z e ­
gu  t k a n i n y  w t k a n ą  n i t k ę ,  k t ó r a  o z n a c z a  j a k i  
p r o c e n t  w e ł n y  czy s te j  j e s t  w t e j  t k a n i n i e .  
I ta k :

n i t k a  n i e b i e s k a  o z n a c z a  100 p roc ,  w e ł n y  o w ­
czej,  czy l i  tzw .  „ s e t k ę ” ;

n i t k a  c z e r w o n a  to  „ s z e ś ć d z i e s i ą t k a ” , czy l i  
60 p roc .  w e ł n y  o w c z e j ;

n i t k a  ż ó ł ta  t o  „ p i ę ć d z i e s i ą t k a ”  c zy l i  50 p ro c .  
w e ł n y  o w c z e j ;

n i t k a  z ie lo n a  to  „ t rz y d z ies t lR * ” , c z y l i  30 
p roc .  w e ł n y  o w c z e j ;

n i t k a  b ia ła  t o  „ z e r ó w k a "  czyl i .. .  w e ł n y  o w ­
cze j  b r a k  w  te j t k a n i n i e .

W s z y s tk i e  t k a n i n y ,  j a k  w ia d o m o ,  s ą  z ao ­
p a t r z o n e  w  e t y k i e t k ę .  Na  e t y k i e t c e  j e s t ,  j a k  
s łu s z n ie  z a u w a ż y ł a  C z y t e ln i c z k a  K. T.  — w ł a ­
ś c iw ie  w s z y s tk o ,  co się  c h ce  w ie d z i e ć  o d a ­
n e j  t k a n i n i e ,  t y l k o  t r z e b a  u m i e ć  t e  s y m b o l e  
o d c z y t a ć .

O tóż  u g ó r y  j e s t  n a z w a  z a k ł a d u  p r o d u k c y j ­
nego ,  pod ty m :  s y m b o l  t k a n i n y ,  n u m e r  d e s e ­
n iu ,  n u m e r  s z tu k i ,  s z e r o k o ś ć  w  cm ,  g a t u n e k ,  
czy l i  j a k o ś ć ,  d a t a  p r o d u k c j i ,  c ię ż a r  s z tu k i ,  
ilość  b ł ę d ó w  w  be li ,  a w ię c  w  c a ł y m  m a t e ­
r i a le ,  m e t r a ż  i z n a k  K T  c zy l i  k o n t r o l i  t e c h ­
n i c z n e j ,  n o  i c en a .  C za s e m  i n n e  o z n a c z e n ia ,  
d o d a t k o w e .

2 — c z e s a n k o w o - s z e w i o to w ą
3 — c z e s a n k o w o - z g r z e b n ą
4 — c a ł k o w i c i e  z g r z e b n ą .
T r z e c i a  c y f r a  o zn ac z a  s p o só b  b a r w i e n i a  i t u ­
t a j  c y f r a  o oz n a c z a  k o l o r  n a t u r a l n y ,  n ie  b a r ­
w i o n ą  t k a n i n ę
1 — b a r w i e n i e  w  s u r o w c u
2 — b a r w i e n i e  w  p rz ę d z y
3 — b a r w i e n i e  w  s z tu c e
4 — d r u k
5 — b ie le n ie
Cz^warta. czy l i  o s t a t n i a  c y f r a  m ó w i  o z a w a r ­
to ści  w e łn y  w t k a n i n i e ,  czyli  o t y m ,  o co 
n a m  n a j b a r d z i e j  z a z w y c z a j  chodzi ,  a co r ó w ­
no c ze ś n ie  o z n a c z a n e  j e s t  k o lo ro w ą  n i t k ą .  T y l ­
ko,  że te k o l o r y  m y lą  się  i n i e ł a t w o  j e  s p a ­
m ię ta ć .  O w ie le  ł a t w i e j  s p a m i ę t a ć  w  t y m  w y ­
p a d k u  c y f r ę ,  t y m  b a r d z i e j ,  że j e s t  o s t a t n i a  
w  t y m  s z e re g u  4 c y f r  i... p r z e k o n a j c i e  s ię  
z r e s z t ą  s a m i .  O tó ż  t u  c y f r a  0 o z n a c z a  o p roc .  
w e ł n y ;  j e j  b r a k ,  czy l i  . . z e r ó w k ę ” .
3 o z n ac z a  30 p roc .  w e ł n y  o w cze j
5 o z n a c z a  50 p ro c .  w e ł n y  o w c ze j
6 o z n ac z a  60 p ro c .  w e ł n y  ow cze j
S o z n ac z a  100 p ro c .  w e ł n y  o w c ze j

Dla  p rz y k ła d u  w e ź m y  t a k i  ,,s y m b o l  a r t y k u ­
ł u ” : 4229, Co to  z n ac z y ?  — ,,4” j e s t  tu  s y m ­
b o le m  t k a n i n y  s u k n i o w e j  d a m s k i e j ;  2 — o z n a ­
cza p rz ę d z ę  c z e s a n k o w o - s z e w i o to w ą .  N a s t ę p n e
2 o z n ac z a ,  że b a r w i o n o  p rzęd ze  u ż y t ą  d o  t k a ­
n in y .  A o s t a t n i a  c y f r a  9 — ja k  ju ż  w ie c i e  — 
ozn acz a  100 p roc .  w e łn y .

T k a n i n y  p o w s t a ł e  z w e ł n y  i e l a n y  lu b  inne ,  
m ie s z a n e ,  są i n a c z e j  o z n a c z a n e  i n a  b rz e g u  
m a t e r i a ł u  i n a  e t y k i e t c e ,  a le  j u ż  o t y c h  b a r ­

d z ie j  s k o m p l i k o w a n y c h  s p r a w a c h  f a c h o w y c h  
z  m a t e r i a ł o z n a w s t w a  o d z ie żo w e g o  n ie  b ed z ie -  
m y  tu  p is ać .  n O R O T A

— „ M a m  d u ż o  f a s o l i !  — p isze  M a r i a  S t .  — 
D a jc i e  t r o c h ę  p r z e p i s ó w ,  co z  n i e j  robić!**’

— P r o s z ę  b a r d z o :

F A S O L A  W S O S IE  P O M ID O R O W Y M

w a ć  w a ł e k ,  p o t e m  k r a j a ć  go  n a  d o ś ć  g r u b e  
p l a s t r y  i z  t y c h  f o r m o w a ć  k o t l e t y  d o  s m a ­
ż e n ia .

B a r d z o  s m a c z n e  z s o se m  g r z y b o w y m  I np .  
m a k a r o n e m .  N a  d o d a t e k  — s u r ó w k i .

Z a w s z e ,  p r z e d  u g o t o w a n i e m  fa s o l i  t r z e b a  
j ą  u m y ć ,  o p łu k a ć  i z a l a ć  w o d ą  t a k ,  a b y  j ą  
d o b r z e  p o k r y ł a .  N a  d r u g i  d z i e ń ,  g d y  f a s o la  
n a r ę c z n i e  j e ,  g o to w a ć  j ą  w  t e j  s a m e j  w o d z ie .  
N ig d y  n i e  d o d a w a ć  — d l a  s zy b s z e g o  u g o t o ­
w a n i a  — s o d y  o c z y s z c z a n e j ,  bo  t a ,  c h o ć  r z e ­
c z y w iś c ie  p rzys-piesza  g o t o w a n ie ,  a le  i z u p e ł ­
n ie  n iszczy  w i t a m i n y  z g r u p y  B ,  w  k t ó r e  
f a s o le  i  g r o c h y  s ą  b o g a te .

25 d k g  fa s o l i  u g o to w a ć ,  j a k  w y ż e j ,  5 d k g  
w ę d z o n e j  s ło n i n y  lu b  b o c z k u  p o k r a j a ć  w k o ­
s t k ę ,  s to p ić  n a  p a t e l n i ,  d o d a ć  p o k r a j a n ą  w 
k o s t k i  i c e b u lę ,  z r u m j e n i ć ,  w y m i e s z a ć  z c z u ­
b a t ą  ł y ż k ą  m ą k i ,  r o z p r o w a d z i ć  tę  z a s m a ż k ę  
w y w a r e m  z fa so l i ,  d o d a ć  k o p i a s t ą  ł y ż k ę  (5 
d k g )  p a s t y  p o m i d o r o w e j ,  d o p r a w i ć  d o  s m a k u  
so la ,  cu krewa i p i e p r z e m ,  w y m ie s z a ć .  Z a l a ć  
t y m  s o s e m  fa s o lę .  N a s t ę p n i e  d o d a ć  d o  n i e j  
u g o t o w a n e  a a  t w a r d o  i p o k r a j a n e  w  c z ą s tk i  
3— 1 j a j a ,  w y ło ż y ć  n a  s a l a t e r k ę  i p o s y p a ć  o b ­
f i c ie  s i e k a n ą ,  z i e lo n ą  n a t k ą  p i e t r u s z k i  P o d a ­
w a ć  z  s u r ó w k a m i  l u b  s a ł a t ą .

K O T L E T Y  Z  F A S O L I

39 d k g  u g o t o w a n e j  j a k  p o p r z e d n i o  (i o d s ą ­
c zo n e j )  fa s o l i  p r z e p u ś c i ć  p r z e z  m a s z y n k ę .  1 
p o s i e k a n ą  c e b u l ę  z r u m i e n i ć  n a  t ł u s z c z u :  d o ­
d a ć  do  f a s o l i ,  w b ić  t e ż  Z J a j a ,  d o d a ć  k o p i a ­
s t ą  lyfckę b u łe c z k i  t a r t e j ,  soli ,  p i e p r z u ,  m a j e ­
r a n k u  — f o r m o w a ć  k o t l e c i k i  i s m a ż y ć  j e  * 
o b u  s t r o n  n a  g o r ą c y m  t łu s z c z u  (np.  o l e ju  s o ­
j o w y m ) .  M o ż n a  t e ż  z m a s y  f a s o l o w e j  u f o r m o -

F A S O L A  W  S Z A R Y M  S O S IE

50 d k g  fa s o l i  u g o t o w a ć  j a k  w y ż e j ,  w y m i e ­
s za ć  z s z a r y m  s o se m .  O r y g i n a l n y  „ s z a r y  s o s ”  
p r z y g o t o w u j e  s ię  n a s t ę p u j ą c o :  n a  ły żc e  m a s ł a  
w r o o d e l k u  l e k k o  p o d s m a ż y ć  3 ły ż k i  u t a r t e g o  
p i e r n i k a ,  d o d a ć  2 ł y ż k i  m i o d u  i ł y ż k ę  k a r m e ­
lu ,  r o z p r o w a d z o n e g o  w y w a r e m  z j a r z y n .  Z a ­
g o t o w a ć .  P r z y p r a w i ć  do  s m a k u  so lą ,  o c t e m ,  
c u k r e m .  D o d a ć  5 d k g  p r z e b r a n y c h  i u m y t y c b  
r o d z y n e k  o r a z  5 d k g  s p a r z o n y c h  i o b r a n y c h  
ze s k ó r k i  o r a z  u t a r t y c h  n a  p i ó r k a  m ig d a łó w .  
P o d g r z a ć  i w y m i e s z a ć  z f a s o l k ą .  T e n  sos  p o ­
d a j e  się  te* do  g o t o w a n y c h  l u b  d u s z o n y c h  
r y b .

B A B K A  Z  F A S O L I

50 d k g  u g o t o w a n e j  i o s t u d z o n e j  f a s o l i  p r z e ­
p u ś c i ć  p r z e z  m a s z y n k ę  d o  m i ę s a .  3 c e b u l e  
p o s i e k a ć  i p o d d u s i ć  n a  g o r ą c y m  o l e j u  s o j o ­
w y m .  Z m i e l o n ą  f a s o l ę  u t r z e ć  z 4 ż ó ł t k a m i ,  3 
ł y ł k a m i  t a r t e g o  s e r a  ( n a j l e p i e j  z io ło w e g o )  i z 
u d u s z o n ą ,  c e b u l ą .  P r z y p r a w i ć  s o lą  i  p a p r y k ą ,  
a  n a  k o n i e c  w y m i e s z a ć  ze  s z t y w n ą  p i a n ą  z
4 h?at*k .

C a ł ą  m a s ę  w ło ż y ć  do w y s m a r o w a n e g o  t ł u ­
s zczem  r o n d l a  lu b  s z k l ą  czy  k a m i o n k i  i z a ­
p i e c  w  n a g r z a n y m  p i e k a r n i k u ,  aż  do  z r u m i e -  
n f e n i a .  P o d a w a ć  z o s t r y m  s o se m  p o m i d o r o ­
w y m ,  k o r n i s z o n o w y m  i z  s a ł a t ą  lu b  s u r ó w k a ­
m i (i I

A jednak maseczki

N ie ra z  s p o ty k a m  k o b i e t y  o z a n i e d b a n y c h .  
p r z e d u c z o ś n ie  p o s ta r z a n y c h  tw a r z a c h ,  k tó r e  n a  
tL s p o m n ie n it  o d ż y w c z e j  m a s e c z k i  od  r a zu  tw ie r ­

d zą , że... s k ąd ż e ,  o n e  nie  m a.ją  c za su , n ie  Tria 
m o w y  itd . M a s e c z k a  w y m a g a  le że n ia  po  15 m ł -  
n u t  — k to  so b ie  m o że  na ta k ie  r e la k s y  p o z w o ­
lić? C h y b a  le n ie  — n ie  o n e !

Hm. Z aw s ze  p o d e j r z e w a m ,  że  t e n  k to  na  n ic  
n ie  m a  cza su  — n ic  n ie  rob i. N a tu r a ln ie ,  ż e  i 
ja n ie  za w sze  m a m  czaSj c z y  r a c ze j  o k a z j ę ,  
ż e b y  p o m y ś le ć  o z ro b ie n iu  so b ie  m a s e c z k i .  Z ę ­
b y  p r z y  t y m ,  z  m a s e c z k ą  „ p o r e la k s o w a ć  
z a m k n ię te  o c z y ,  s p o k ó j ,  15 — 20 m in u t  le że n ia
i z u p e łn e g o  o d p r ę ż e n ia .

A  je d n a k  n ie  w o ln o  .się z a n ie d b y w a ć . K o b ie ­
ta  m u s i z n a le ź ć  czas d la  s io  o j  e j  u r o d y . 1 to  — 
w  k a ż d y m  w ie k u .  Im  w c z e ś n ie j  za c zn ie  o skó_  
rę  d b a ć  (c zy s to ść , w o d a , p o w ie tr z e .. .)  t y m  m a  
w ię k s z ą  g w a r a n c ję ,  że  d łu ż e j  b ę d z ie  w y g lą ­
dała ś w ie ż o  i m ło d o . A s k o ń c z y ć  z tą  d b a ło ś ­
cią — n ie  p o w in n a  n ig d y .

A w ię c  ja k  s ta so ti& ć  m a se c zk i?
N p . rano , p r z e d  p r a c ą , g d y  k r z ą ta m y  się  w  

s z la fr o c z k u  po  d o m u , s p rz ą ta ją c  i p r z y g o to w u ­
ją c  ś n ia d a n ie  — m o żn a  po  o p łu k a n iu  tw a r z y  
c iep łą  w o d a  — w b ić  w  n ią  g r u b ą  w a r s tw ę  t łu ­
s teg o  k r e m u  — np. żó łw io w e g o , a lb o  i... s m a lcu
i z  ta k  n a tłu s z c z o n ą  tw a r z ą  k r z ą ta ć  s ię  z  30— 
15 m in u t .  P o te m  z e tr z e ć  t łu s z c z  lig n in ą ,  a  
tu x ir z  u m y ć  c iep łą  w odą .

In n y  p r z y k ła d  (dla n ie  u c z u lo n y c h  na p o i io m -  
k i) . P rzed  o b ia d e m  lu b  k o la c ją  w z ią ć  je d n u  
p o z io m e c z k ę  (w y s ta r c z y J i ro zsm a ro w a ć  ją  pa 
u m y te j  tw a r z y .  G d y  z a sc h n ie  — po 10 m in u ­
ta ch  — tw a r z  z m y ć  i le k k o  n a k re m o w n ć .

I n n y  p r z y k ła d .  P o s ta w ić  so b ie  tu ła z ie n ce  fa_ 
l e r z y k  z  p o m id o r e m , a r a c z e j p o łó w k ą  lu b  
ć w ia r tk ą  p o m id o r a . Ile  r a zy  w e jd z ie m y  do ła ­
z ie n k i ,  t y le  r a zy  p r z e tr z e m y  tw a r z  tą  c zą s tk ą  
p o m id o ra , np . w  c ią g u  k r z ą ta n ia  s ię  po  d o m u  
p r ze d  k o la c ją . T o  s a m o  d o ty c z y  o g ó r ka  (w  se z o ­
n ie )  lub  in n eg o  o w o c u , t r u s k a w e k ,  n a w e t  w  
z im ie  — bo r o z m r o ż o n y c h .

N a w e t  z  k u p n ą  „ b łę k itn ą  m a s e c z k ą ” z a m y k a ­
ją c ą  p o r y  — te ż  m o ż n a  c h o d z ić . G o rze j je s t  z  
m a se c zk ą  z  d r o ż d ż y ,  bo g d y  w y s y c h a  — k r u ­
s z y  się  i śm ieci .

N a t u r a l n i e ,  że le ż en ie  z  m a s e c z k ą , p r z y  
o tw a r t y m  o k n ie ,  z  io a tk a m i,  u m o c z o n y m i w  
w o d z ie  z b o r a k s e m , na  o c za ch  (litb e s e n c j a  
h e r b a c ia n ą ) j e s t  le p sze ...  ch o ć  n ie  z a w s ze !  Bo  
je ś l i  p r z e z  c a ły  czas le że n ia  n ę k a  nas  m y ś l,  że  
r o b o ta  l e ż y , że n ie  z d ą ż y m y  te g o , co tr ze b a ,  
n a  czas  z ro b ić  itd . to  ta k ie  le że n ie  „ p r z y m u s o ­
w e '’ je s t  b a r d z ie j  m ę c z ą c e , n iż  c h o d z e n ie  z 
m a se c zk ą  i „ n le tr a c e n ie  c z a s u ”.

W  k a ż d y m  ra zie  po  2 — a m ie sią c a c h  k u r a c j i  
7n a s e c z k o w e j ,  n a w e t  „w  r u c h u ”  — n ie  p o z n a _ 
m y  n a s ze j c e r y  — ta k  się  p o p r a w ił  P r z e k o n a j­
cie sie  sa m e!

Z D Z I S Ł A W  W . P R O S I O R A D Ę  N A  P O C E N IE  
S IĘ  S T Ó P.

T rze b a  n o g i m y ć  c o d z ie n n ie ,  a po u m y c iu  
n o r m a ln y m  — p r z e p łu k a ć  w  z im n e j  w o d z ie . N a -  
s te p n ie  d o b rze  w y s u s z y ć  r ę c z n ik ie m  i  p r z e s y ­
pać s to p y  ta lk ie m  (p u d r e m  k o s m e ty c z n y m ) ,  
o ra z  ku>asem b o r n y m  w  p r o s z k u  (do n a b y c ia  
w  d ro g er ia c h  i a p te k a c h ) .  N osić  c o d z i en n ie  
p r a n e ,  c zys te  s k a r p e t k i .  Pa 2 — 3 t y g o d n ia c h  
t a k i e j  c o d z i e n n e j  k u r a c j i  n o g i  p o w in n y  p r z e ­
s ta ć  s ię  p o c ić . J e ś li im  to  n ie  p o m o g ło  — t r z e ­
ba  iść do  le k a r z a , bo  t a k i e  p o c e n ie  s ię  s tó p ,  
a  n ie ra z  i r ą k , m o że  m ie ć  z u p e łn ie  in n e  pod_  
ło że . n p . n e r w o w e ,  a lo te r iy  t r z e b a  le c zy ć  p r z y ­
c z y n ę , a n ie  s k u te k .

C za sem  w y s ta r c z y  k u p ić  k tó r y ś  z d e o d o ra n -  
tó io  f t e n  s to s o w a n y  do s m a r o w a n ia  s ię  p o d  p a ­
c h a m i)  — i t y m  le k k o  p o s m a r o w a ć  s to p y . B ę ­
dą s ię  m n ie j  p o c ić  i n ie  b ę d z ie  ich z u p e łn ie  
czu ć .

By ten te ż ,  że w y s ta r c z y  z m ie n ić  o b u w ie , a 
p r z y k r e g o  z a p a c h u  „od n ó g ” n ie  m a . T o  z n a ­
c zy ,  że  to n ie  n o g i, a b uc4ki c zu ć . N p. p o d  
w p ły w e m  c ie p ia  czuć  k l e j  lu b  fa r b ą  b u tó w .  
C za se m  w te d y  p o m a g a  tnłanie> jta r tt ł y ż e c z e k  
d e n a tu r a tu  do b u c ik a . BEL LA

C Z Y  Z N A S Z  S I Ę  NA W E Ł N I E ?

N ie  d 0 n a s  n a l e ż y ,  ab y  się  na  l y m  w s z y s t ­
k im  d o b r z e  z n a ć ,  a le  p e w n e  r z e cz y  w a r t o  
w ie d z i e ć

Np.  tam .  g d z ie  na  e t y k i e t c e  j e s t  w y d r u k o ­
w a n e  ,,s y m b o l  t k a n i n y ' 1 l u b  „ s y m b o l  a r t y k u ­
ł u ”  j e s t  w p i s a n a  ( p r z y  m a t e r i a ł a c h  w e ł n i a ­
n y c h )  c z t e r o c y f r o w a  l ic zba .  K a ż d a  z  t y c h  
c y f r  o zn ac z a  co  i n n e g o  i d l a  w t a j e m n i c z o ­
n y c h  m ó w i  b a r d z o  w ie l e  o  t k a n i n i e .
O tóż p ie rw s za  c y f r a  o z n ac z a  p r z e z n a c z e n ie  
t k a n i n y .  I t a k  c y f r a  0 i 1 o zn ac z a  t k a n i n y  
w o j s k o w e

2 — u b r a n i o w e  m ę s k i e
4 — s u k n i o w e  d a m s k i e
5 — k o s t i u m o w e  d a m s k i e  
fi — p ła sz c z o w e  d a m s k i e
7 — k o ce  i d e r k i
8 — c h u s tk i  i p le d y
9 — t k a n i n y  s p s c j a l n e
D r u g a  c y f r a  w  t y m  s y m b o lu  o z n a c z a  r o d z a j  
p rz ę d z y  i z n o w u  c y f r a  l o zn ac z a  w e ln e  c ze ­
s a n k o w a
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> R O Z M O W Y  
Z C Z Y T E L N I K A M I

Pani K arola Adamczyk z Bielska. W dniu 
15 sierpnia w yznania katolickie obchodzą 
św ięto W niebowzięcia N ajśw iętszej M aryi 
Panny, a nie W niebow stąpienie. W ła­
sną mocą do nieba w stąp ił tylko Jezus 
Chrystus. S ta ra  legenda chrześcijańska po­
w iada, że C hrystus zabrał M aryję z ciałem 
do nieba. A oto rozwój historyczny tej le­
gendy.

Praw dopodobnie w  IV w ieku po raz 
pierw szy pojaw iło się opow iadanie o tym, 
że gdy M aryja zm arła w Jerozolim ie, po­
chow ali ją  w ogrodzie Getsem ani wszyscy 
Apostołowie cudow nie przeniesieni tam  z 
w szystkich krańców  św iata. A utor legendy 
dodał od siebie jeszcze ten szczegół, że już 
po pogrzebie C hrystus w skrzesił M aryję 
i zabrał żywą ze sobą do ra ju . O pow iadanie 
nosiło ty tu ł „O zaśnięciu M aryi”, zaś autor 
podpisał się: M eliton, biskup Sar-des. Ucze­
ni w ykazali, że taki biskup żył i um arł, 
ale okcło 180 roku, podczas gdy o tej ksią­
żeczce poczęto pisać i mówić dopiero w V 
w ieku i to w yłącznie po grecku. Jakoż w 
VI w ieku na W schodzie pojaw ia się nowe 
Święto zwane Uroczystością Zaśnięcia 
Okoimesin) M aryi. Była to więc pam iątka 
śm ierci — bez napom ykania o zafrrwniu 
ciała do nieba. Na Zachodzie (w Rzymie) to 
samo święto śm ierci N.M.P. w prow adził p a ­
pież Sergiusz I (687—701). W tedy też po ja­
w ił się zm yślony przez kogoś (kto się pod­
pisyw ał D icnizy Areopagita) „List do Ty­
tu sa”, tj. do ucznia A. Paw ła. T u ta j po ­
wtórzono to, co podało pisem ko „O zaśnię­
ciu M aryi” . Jest rzeczą znam ienną, że w iel­
ki chrzciciel N.M.P., a zarazem  patria rcha  
Jerozolim y, św. Sofroniusz (zm. 637 r.) znał 
w praw dzie legendę o śm ierci M aryi na górze 
Synaj, lecz nie słyszał opow iadania o Jej 
wzięciu do nieba.

N ajbardziej do utw ierdzenia legendy o 
W niebowzięciu N.M.P. przyczynił się w ielki 
praw osław ny pisarz z V III w., św. Ja n  Da­
m asceński (zm. ok. 754 r.), a to poprzez 
swoje trzy  hom ilie m ary jne zatytułow ane 
„Na zaśnięcie Błogosławionej M aryi zawsze 
Dziewicy” .

A oto j«szcze dw ie ciekaw ostki z tej 
dziedziny. W 1540 r. papież Paw eł III  u su ­
nął z „M artyrologim  Rom anum ” tra k ta t 
U suarda (zm. 877 r.) chw alący Kościół za 
rezerw ę w  określaniu  m iejsca pobytu ciała 
„czcigodnej św iątyni Ducha św .”, a papież 
P ius V w 1568 r. usunął z rzymskiego b re­
w iarza lis t P seudo-H ieronim a z IX wieku 
w yrażający w ątpliw ość czy ciało Błogosła­
wionej Dziewicy jest w niebie. W ynika z te ­
go, że nauka Kościoła rzym skokatolickiego 
głosząca pewność faktu  wzięcia do nieba 
M aryi zaciąłem pow stała dopiero przed czte­
rystu  laty. N aukę tę za dogm at rzym skoka­
tolicki ogłosił nieom ylny Pius X II przed 
siedem nastu laty .

Czy starokatolicy  pow inni w ierzyć w fak t 
W niebowzięcia? Nie m ają obowiązku, ponie­
waż nie zmusza ich do tego uznana zasada:

„Należy w ierzyć w  to, w co w ierzyli w szy­
scy (chrześcijanie), zawsze i wszędzie”. Kto 
w ten fak t wierzy, nie popełnia jednak  żad­
nego przestępstw a religijnego. P ozdra­
wiam y.

P. Z. Szym ańczyk. D ziękujem y za in fo r­
m acje, k tóre przyczyniły się do uregulow a­
nia n ieprzyjem nej sytuacji w tam tejszej 
parafii.

P. St. M lekicki z W arszawy. Po raz p ie r­
wszy hebra jska nazw a Boga — „Jahw e” — 
w ystępuje w księdze Rodzaju 2, 4: „Jahw e 
Bóg stw orzył ziemię i niebo”, a po raz 
pierwszy jej w yjaśnienie w ystępuje w  księ­
dze W yjścia 3, 14. Z całego kontekstu , czyli 
poprzedzających i następnych w ierszy W yj­
ścia (3, 6 — 3, 18) w ynika, że Mojżesz Pi­
sząc o „Jah w e” chciał się przystosować do 
m entalności (sposobu m yślenia) zarówno 
swoich ziomków przebyw ających w niewoli 
egipskiej, jak  i otaczających ich pogan. W 
w ierszu 18 je s t naw et w prost podane p ra k ­
tyczne znaczenie słowa „Jahw e”, m ianow i­
cie oznacza ono „Boga H ebrajczyków ” — w 
przeciw ieństw ie do przeróżnych bogów 
Egipcjan. S tąd pouczenie włożone w  usta 
Jahw e: „I pójdziesz, razem  ze starszym i z 
Izraela do króla Egiptu i powiecie mu: 
«Jahwe, Bóg H ebrajczyków , nam  się objawił. 
Pozwól nam  odbyć drogę trzech dni po­
przez pustynię, abyśm y złożyli ofiarę Bo­
gu naszem u, Jahw e»”.

W rzeczywistości jest nieco inaczej. Bóg 
nie jest Bogiem jednego tylko narodu, lecz 
w szystkich narodów  pod słońcem. Bóg nie 
nosi wyłącznie hebrajskiego im ienia, lecz 
m a imiona wzięte ze w szystkich języków 
ludzkich. Bóg, przem aw iając do H ebrajczy­
ka m usiał używać języka hebrajskiego. G dy­
by przem aw iał do Chińczyka używałby mo­
wy chińskiej, a nie hebra jsk ie j, nazyw ałby 
się więc inaczej niż Jahw e (może Tao — 
może Dar — Byt — Ciał — może inaczej). 
Nie ma więc sensu up ieran ia się, że Bóg 
m a ty lko na imię Jahw e i nie inaczej. 
W szelki upór je s t śmieszny, a w tym  w y­
padku może doprowadzić do komicznych 
następstw , np. do w yciągnięcia wniosku, że 
Bóg jest Żydem i tylko żydowską rozum ie 
mowę. C hrystus — chociaż jako człowiek 
był Żydem — nie mówił po żydowsku, lecz 
po aram ęjsku  i nie był narodow ym  szowini­
stą. Ewangelię polecił głosić wszystkim  n a­
rodom  — w cale nie po hebra jsku , ani nie 
po łacinie, lecz tak, aby była dla w szyst­
kich zrozum iała. .Pozdraw iam y.

P. St. Olał. Radzim y zwrócić się do cza­
sopism fachowych, np.: m iesięcznika „Pro­
blem y”.

P an Wl. P ietrykiew icz z W ałbrzycha. O czy­
wiście, że m iłość względem  Boga można 
udowodnić praktycznie przez zachow yw anie 
Jego przykazań. T ak  zawsze uczył, uczy i 
będzie uczył Kościół Polskokatolicki, a nigdy 
inaczej. N ie sprzeciw ia się tem u św iętow a­
nie niedzieli zam iast soboty, ponieważ Bóg 
nie bawi się w nazwy dni tygodnia, lecz 
żąda pośw ięcenia dla S iebie jednego dnia 
w tygodniu, obojętnie którego. Jeżeli m a­
hom etanie czczą zam iast niedzieli piątek, 
dobrze czynią i nie zam ierzam y ich po tę­
piać. Jeżeli n iektórzy  chrześcijanie chcą 
św iętow ać w sobotę razem  z wyznawcam i 
mozaizmu — nie przeszkadzam y, ani nie 
robim y z tego powodu tragedii. Dlaczego 
więc P an  napada na nas i zmusza, byśmy 
się dostosowali do Pańskich poglądów? Mo­
że dlatego, że tak  chce S tary  Testam ent? 
Lecz nam  wiadomo, że w ażniejszy od S ta re ­
go je st Nowy Testam ent, w którym  w y­
raźnie czytam y, że „litera  zabija, duch oży­
w ia”. C hrystus w starc iach  z faryzeusza­
mi co do szabatu dał w iele przykładów , jak  
te  rzeczy należy oceniać i m y wolim y iść 
za C hrystusem , a nie za faryzeuszam i. P o­
zdraw iam y.

JESZCZE t y  DO NABYCIA
Mroki rozjaśn ia ją  s i ę ..........................10.—zl

(wspomnienia z zakonu o.o. salez­
janów)
Nam zapomnieć nie wolno . . . .  15.—zł

(reportaże z la t okupacji o boha­
terstw ie i w alce narodu polskiego)
P iękna nasza Polska c a l a .................... 15.—zł

(zbiór reportaży z w ędrów ek po 
wsiach i m iasteczkach Polski)
Stosunki polsko - w atykańskie w  ty ­

siącleciu .........................................12.—zl
(różnie kształtu ją  się stosunki m ię­

dzy papieżem  a Polską, w  m inio­
nych w iekach i o tym  pisze au to r na 
podstaw ie dokumentów)
S praw a Kościoła Narodowego w P ol­

sce w  XVI w i e k u .............................. 30.—zl
(mało kto wie, że myśl tę rzucili 

w ybitni przedstaw iciele Oświecenia i 
to  jest zagadnienie, które p isarz uw y­
pukla w  swej książce)
T rzynasty stopień w tajem niczenia . 5.—zł

(alkohol i jego skutki, w alka z p i­
jaństw em  i o zdrowie ludzkie za­
grożone alkoholem , zdopingowały a u ­
tora do przystępnego opracowania 
tego problem u)

Zam ówienia w raz z należnościa prosim y 
kierow ać na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZI'- 
NIE” W arszawa, ul. W ilcza 31.

Książki w ysyłam y również za zaliczeniem 
pocztowym.

W y d a w c a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o le g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  Wilcza 31 T e l  28-97-14 : 29-26-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s to n o s z e  o r a z  O d d z ia ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o ­
w a n e  są  d o  10 d n i a  m ie s i a c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł,  p ó ł r o c z n ie  — 52 zł, r o c z n i e  — 104 zł.  
P r c n u m c r j tK .  n a  i . sg rBB i-ę .  k t ó r a  Jes t  o 40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, 
te ł .  20-46-83, k o r * n  P K O  N r  1-6-100024. (R o czn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7$. 19,70 DM , 23,40 N F ;  1,13,6 I :  d l a  St.  Z j e d n o c z o n y c h  1 K a n a d y  7S; 
d la  A u s t r a l i i  2.10,3 Ł A ,  20,4 ŁE ).  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  , O d r o d z e n i * '1 P K O  Ń r  
1-14-147290. N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  3/5. Z a m .  1514. T-35



Mimo że to ty lko wieś, jakich  w  Polsce 
wiele, to już dw ukrotnie w m inionym  pół­
wieczu przechodziła ona do historii. W cza­
sie pierw szej w ojny św iatow ej Niemcy po 
u u  pierw szy zastosowali tu  w bitw ie z Ro­
sjanam i gazy bojowe. Św iadectw em  tego 
w ydarzenia jest cm entarz żołnierski przy 
szosie we wsi H unin. W czasie d rug iej 
wojny św iatow ej, ponownie trw a ły  tu  bo­
je. N ajkrw aw sze i najdłuższe we w rześniu 
1939 r„ kiedy arm ia polska toczyła swe 
śm iertelne zm agania nad rzeką Bzurą p rze­
pływ ającą niedaleko stąd  w okolicznych bo­
lim owskich borach. W 1945 r. N iemcy naid 
R aw ką próbow ali zatrzym ać naciera jące 
czołgi radzieckie i znowu szedł z dym em  
dobytek i chaty.

Dziś, kiedy w jeżdżam y asfaltow ą szosą w 
k w adrat bolim owskiego rynku , z którego 
prostopadle w ybiegają ulice, uderza nas sen­
ność, cisza i m elancholia w ypływ ająca z 
pochm urnego nieba. Czasami zadźwięczy 
sygnaturka, zapiszczą ham ulce przejeżdżają­
cego sam ochodu i znowu cisza...

A kiedyś, nim  R aw ka zm ieniła sw e k o ­
ryto, płynęła ona pośród m okradeł, w m ie j­
scu, gdzie obecnie leży Bolimów, odcinając 
półkolistą odnogą — wyspę. Na w yspie w 
1370 r. wyrósł gród, chroniony 'dobrze szu­
w aram i i błotam i przed natręctw em  w ro ­
ga. W rozciągającej się obok puszczy boli­
m owskiej urządzali w ielkie Iowy, głównie na 
tu ra  królowie i książęta polscy. W jeżdża­
jąc od wschodu, widoczna jest za rzeką 
wieś. ponad k tó rą  w niebo strzela  w ieża s ta ­
rego kościoła św. Anny, w ybudow anego w  
1635 r. Jest i drugi kościół parafia lny  z 
1667 r. Obydw a renesansow e. W połowie 
XIV w. daw ne podgrodzie otrzym ało p raw a  
m iejskie. Odbyw ały się tu ja rm ark i. Było 
w ielu rzem ieślników , kowali, piw ow arów . 
be'dnarzy, szewców, kołodziejów i stolarzy. 
Bolimów, w łasność królew ska, rozw ijał się 
bujnie, a przejeżdżające tędy od Sochacze­
wa karaw any  kupców, k ieru jące się szla­
kiem  na Rawę M azowiecką i dalej na p o ­
łudnie, podnosiły jego rangę.

N ajazd szwedzki zru jnow ał miasto, k tóre 
długi czas potem  zaledwie mogło doliczyć 
się dziesięciu chałup zam ieszkałych, n a  is t­
niejących uprzednio 326.

100 la t później Bolimów liczył 60 chat. 
a przyw ilej m iejski u trac ił w  1867 r.

Dwie w ojny św iatow e w ostatnim  stu le­
ciu dokończyły dzieła upadku  i do reszty  
w yludniły daw ne miasto. Obecnie Bolimów 
w powiecie łow ickim  je st tradycyjnym  
ośrodkiem  ceram iki ludow ej i słynie ze 
swych garncarzy, którzy od X IX  wieku 
upraw ia ją  tu  sw oje rzemiosło.

JANUSZ CHODAK

B O L I M Ó W


